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laika wyborcza w Czechach.
W Czechach rozpoczęła się gorąca walka wy­

borcza. Niemcy, stanowiący mniejszość w Sejmie 
czeskim, posiadali obecnie 69 m a n d a t ó w ,  z któ­
rych 43 mandatów było w ręku stronnictwa postę­
powego, 12 mandatów posiadało stronnictwo ludowe, 
a 10 mandatów dzierżyli wszechniemcy „Alldeutsche", 
pod komendą panów Wolfa i Schónerera stojący, 2 
mandaty mieli chrześciańsko-socyaini, a dwa manda­
ty niemieckie były w ręku dzikich.

Nie ulega już dziś wątpliwości, że ten stosu­
nek w obecnych wyborach ulegnie znacznej zmianie. 
Według najbardziej optymistycznych obliczeń, starzy 
iiberali, czyli postępowcy, m u s z ą  u t r a c i ć  w i ę ­
c e j ,  n i ż  p o ł o w ę  swych mandatów na rzecz stron­
nictw radykalnych, a mogą utracić wszystkie.

Wszechniemcy idą na zdobycie 40 mandatów, 
a gdyby z walki wyborczej wyszli zwycięzko i stali 
się najliczniejszą reprczentacyą Niemców w Cze­
chach, stosunki polityczne w Czechach muszą nie­
zmiernie zaostrzyć się i doprowadzić do gwałtowne­
go starcia dwu radykałno-narodowych stronnictw 
ekstremowych Młodoczeehów i Wszechniemców nie 
Udko «a terenie Sejmu czeskiego. Nie ulega wątpli­
wości, że wynik walki wyborczej w Czechach od 
bije się na stosunkach austryackich i w wielkiej mie­
rze wpły'va na zmianę sytuacyi w Radzie państwa.

po walki wyborczej wstępują radykalni Wszech­
niemcy, P°d sztandarem hakaty pruskiej, z hasłem 
n ie n a w iśc i narodowej i dziś już proklamują k o n i e ­
c z n o ś ć  z u p e ł n e j  g e r m a n i z a c y i  C z e c h  
i p o g n ę b i e n i a  p r a w  n a r o d u  c z e s k i e g o .  
Oncgdaj ogłosiła Wolfowską Ostdcutsche Rundschau 
odezwę wyborczą Wszechniemców, z której następu­
jące ustępy wyjmujemy dla oświetlenia metody wal- 
oj i zaślepienia stronniczego nowej hakaty w Cze­
chach : . ..................

„Stronnictwo wszeehmemieckie w Czechach stoi 
dziś na stanowisku, że walka z Czechami powinna 
przybrać charakter zaczepny, z czego wynika samo 
przez się, żo nie może być mowy o żadnej akcyi
ugodowej.

Wszechniemieccy posłowie do Sejmu czeskiego 
oświadczyli już na sesyi w roku 1900, że przed usta- 
wowem zapewnieniem językowi niemieckiemu p r a w  
j ę z y k a  p a ń s t w o w e g o  nie może być wogóie mo- 
wy o dalszem załatwianiu kwestyi językowej, i dla­
tego, dopóki język niemiecki. nie będzie ogłoszony 
językiem państwowym, stronnictwo nie może zajmo­
wać stanowiska wobec żadnej kwestyi, która dotyczy 
spraw językowych. Ostatecznym celem polityki wszech-

Wrażenia z podróży.
Werona.

(Dokończenie).
Najszacowniejszym wszakże zabytkiem dawnych 

wieków, którym nie darmo chlubi się Werona, jest 
rzymski amfiteatr, powszechnie A r e n ą  zwany, któ­
ry pochodzi z czasów Dyoklecyana, a więc z końca 
III. wieku po Chrystusie. Liczy więc ten cieka­
wy zabytek rzymskiej architektury, ni mniej, ni wię­
cej, tylko 1600 lat ’ istnienia — nie dziw więc, że 
w każdym z przyjezdnych budzi niezmierną cieka­
wość i zajęcie.

Ci, co widzieli Colosseum w Rzymie, utrzymują, 
że wprawdzie tamto przewyższa ogromem werońską 
arenę, ale tutejszy amfiteatr jest daleko lepiej za­
chowany i daleko jaśniejsze daje pojęcie o swojern 
przeznaczeniu.

Te areny były to miejsca publicznych widowisk 
u starożytny cli, na których, w miejsce dzisiejszych 
dramatów pomiędzy dwojgiem kochanków, rozgrywa­
ły się krwawe tragedye między dzikieini zwierzęta­
mi, a rzuconymi im na pastwę niewolnikami; gdzie 
w śmiertelnych zapasach mordowali się wzajemnie, 
wprawiani umyślnie do tej gimnastyki gladyatorzy; 
gdzie wreszcie, z taką pogardą dla śmierci, a wiarą 
w przyszłe życie, szli na męczeństwo pierwsi chrze­
ścijanie.

Czy werońska arena, tak, jak jej rzymska sio- 
strzyca, pławiła się we krwi chrześcijańskiej, kro­
niki tego nie zapisały. Ale, że to się działo za pa­
nowania cesarza Dyoklecyana, na którego czasy 
przypada jedno z najsroższych prześladowań chrze­
ścijan ; że nietylko w Rzymie, ale i na prowincyi 
odbywały się za nimi pośpigi, a rozbudzona ku 
chrześcijanom nienawiść szła, jak płomień, od Rąv-

niemieckiej w Austryi j e s t  z a p e w n i e n i e  p r z e ­
w a g i  l u d u  niem i ec  k i eg. o n a d  W s c h o d e m  
s ł o w i a ń s k i m .  Ńa razie chodzić będzie o to, aby 
wpoić w Czechów,, przekonanie, że Sejm czeski nie 
jest polem, przeznaczonem do roztrząsań narodowo- 
politycznej natury.

Niech naród niemiecki rozstrzygnie — kończy 
olezwa — czy chce być przemienianym na słowiań­
ski , — czy też stosownie do swego przeznacze­
nia, c h ce  . g e rm a n iz o w a ó . Trzeciej alternatywy 
nie ma“. . / W

Jąśńiejy -wyraźniej, szczerzej i dodajmy zaraz, 
b e z c z e l n i e j  nie podobna było wyrazić ostateczne­
go celu Wszechniemców, którzy.idą wprost na gwał­
towną germanizacyę Czech.

Równocześnie rozpoczęli ^Wszechniemcy bez­
względną agitac.yę przeciw doty&czasowym stronni­
ctwom niemieckim w Sejmie c&skim, wyznającym 
politykę utrzymania modus wimifa z Czechami i dą­
żącym do odgraniczenia zamkniętego terenu niemiec­
kiego w Czechach od terenu czeskiego.

Program liberałów i ludowców niemieckich żą­
da rozgraniczenia Czech i podziału administracyjne­
go na zasadzie n a r o d o w e g o  r o z g r a n i c z e n i a ,  
które już przeprowadzono w Radzie szkolnej krajo­
wej i w Radzie kultury krajowej, na zasadzie, którą 
przyjął rząd dr. Koerbera w swym wniosku języko­
wym, przedłożonym w roku zeszłym austryackiej 
Radzie państwa.

Zdaniem stronnictw umiarkowanych, germani- 
zaeya 6 milionów Czechów, zamieszkałych w krajach 
sudeckich w zbitej masie, jest rzeczą niemożliwą, 
jak niemożliwą jest germanizacya ludu polskiego na 
Śląsku lub w Księstwie Poznańskiem. Na zebraniu 
wyborczem w Brtix niemiecki ludowiec poseł Zdenko 
S c h li c k e i* poddał d o s a r y t j  ce germanizacyjną 
wściekłość Wszechniemców, wykazał całą głupotę 
hakaty w Czechach, a. domagał się jedynie ochrony 
interesów niemieckich i narodowego odgraniczenia 
w administracyi kraju.

Jak  się wobec tej zażartej walki, odgrywają­
cej się obecnie na terenie północno-zachodnich Czech, 
zachowa rząd paeyfikacyjny dr. Kórbera, dotąd nio 
jest rzeczą wiadomą.

Rząd nie puszcza pary z ust, zachowuje abso­
lutną neutralność i chce swą objektywnością dowieść, 
że w niczem nie zmienił stanowiska, zajętego w ze- 
szłorocznem przedłożeniu o ustawie językowej w Cze­
chach. Stanowisko mądre i wygodne, jak długo agi- 
taeya wszechniemiecka nie zdobędzie 40 mandatów 
do Sejmu, po które Wolfy obecnie z całą butą się­
gają. Lecz co będzie, jeżeli je zdobędą?

Czy polityka neutralności i objektywizmu wy­
starczy na gorące dni walki w Sejmie ?

Czy beznamiętna wytrwałość, owa przysłowio 
wa już leidenschaflslose Beharrlichkeił p. Koerbera 
istotnie przyczyniła się do poprawy stosunków poli­
tycznych w Czechach i co za tem idzie, do utworze­
nia trwałej większości w Radzie państwa?

Znający dobrze dyspozycye rządu twierdzą, że 
n i e .  Ale zarazem dodają, że rządowi p. Koerbera 
zależy na tem, aby w Radzie państwa nie wytwo­
rzyła się żadna stała polityczna większość, że prze­
ciwnie p. Koerber uczyni wszystko możliwe, aby do 
takiej większości nie dopuścić.

Czy to przyczyni się do utrwalenia zdolności 
do pracy parlamentu, to inna rzecz. Można i trzeba 
budować koleje i kanały, lecz niepodobna z y c z  k a ­
na ł ów.  Większość parlamentarna może się z czasem 
utworzyć od wypadku do wypadku, lecz jeszcze nikt 
nie stworzył większości parlamentarnej od kanału 
do kań a i u.' Wynik wyborów czeskich będzie więc 
miał decydujący wpływ na politykę wewnętrzą w pań­
stwie, gdyż zdobycie 40 mandatów przez hakaty sto w 
z ich programem zaczepnym germanizacyi w po­
łudniowo-zachodnich Czechach musi wywołać najener- 
giczniejszy protest i wysunie sprawę narodową i po­
lityczną znów na pierwszy plan obrad Rady państwa.

KO RESPONDENCYE.
Kraków, 12 września.

(?) Bitwa przegrana... a przecie vae victoribus! 
Bitwa wielka, pamiętna, historyczna. Nigdzie, w ca­
łej Galicyi wybór z miast nie miał takiego chara 
kleru walki stronnictw, programów, idei, nie był 
prowadzony z takim nakładem agitacyi, pracy, siły 
intelektualnej, moralnej i niemoralnej, nie wywołał 
takiej kipiączki nerwów, mózgów, namiętności wszel 
kich, jak w Krakowie. Dotychczas wybory krakow­
skie bywały dziełem cichego kompromisu — nie mię­
dzy przewódcami stronnictw, lecz poglądów samych- 
że wyborców; owocem takiego kompromisu sympa- 
tyj, interesików, znajomości osobistej — nie idei •— 
była dotychczasowa nasza reprezentacya w Sejmie 
złożona z ludzi biegunowo przeciwnych przekonań, 
jak Rotter-Weigei z jednej strony, Jordan-Zoll z dru­
giej. Prawie „krakowskim targiem" — po równej 
połowie! Jednakowoż przedostatnie wybory do Sej­
mu, potem wybory do parlamentu z kury i piątej } 
miejskiej okazały tak stanowcze nachylenie się osi 
ducha publicznego ku lewicy, że każdy obserwator 
stosunków zmianę tę musiał odczuć.

Doszliśmy do stadynm, w którom sy m p a ty jk i 
i znajomości osobiste, układy z sumieniem, a raczej 
brak sumienia politycznego, całe politykowanie do­

mu przez całą Italię, więc nie bez pewnej podstawy 
przypuszczać możemy, że stąpając po piasku tutej­
szej areny, deptaliśmy ziemię, przesiąkłą krwią mę­
czenników.

Takie areny, jak werońska, pochodzą z późnej 
już doby rzymskiego państwa, gdyż pierwszy amfi­
teatr i to z drzewa, wzniósł dopiero Juliusz Cezar, 
w 44 roku przed Chrystusem. Wkrótce groźne wy­
cia głodnego i rozpasanego motłochu: „panem et
drcensesu zniewalały władców Rzymu, chcących ten 
motłoch ugłaskać, do budowania po całym kraju mo­
numentalnych amfiteatrów z cegły i kamienia i pierw­
szy taki olbrzym, znany pod nazwą Colosseum, sta­
nął w Rzymie w 20 lat później.

Arena werońska jest to owalna budowla, ma-* 
jąca w obwodzie 154 metry, o czterdziestu trzech 
rzędach siedzeń, na których wygodnie pomieścić się 
mogło 30-000 widzów. Aż strach pomyśleć, co to za 
ogrom I Wnętrze areny jest wybornie zachowane, 
a potężne zewnętrzne niury, w których skład wcho­
dzi granit i czerwony marmur, imponują dziś jeszcze 
swą cyklopową robotą.

Patrząc na to dzieło architektury starożytnych 
Rzymian, nie wiem doprawdy co więcej podziwiać: 
czy ogrom pracy, zużytej na jego wzniesienie, czy 
geniusz tego ludu, który na świadectwo swojej po­
tęgi wznosił takie pomniki! To też wrażenie, jakiego 
się tu doznaje, z niczem porównać się nie (la i jest 
zupełnie różne od wrażeń, jakie na widok innych dzieł 
architektury odnosisz. Coś groźnego, coś bezlitośnie 
surowego wieje od tych murów i twardym głosem 
dawnych pogromców świata zdaje się wołać na cie­
bie: nvae victis“ I

Ale i architektura chrześcijańskich czasów, po­
siada tu pierwszorzędne wzory sztuki i pierwszorzęd-

Kościół św. Zenona, wzniesiony w początkach 
XI. wieku, a więc wtedy, gdy u nas w Polsce zaczął 
dopiero przebłyskiwać świt chrześcijaństwie należy 
do najciekawszych budowli kościelnych, jakie  ̂ tu na 
północy Włoch spotykamy. Jest on i z tego jeszcze 
względu ciekawy, ze właściwie składa się z dwóch 
kościołów, górnego i dolnego, w którym mieści się 
piękny ołtarz św. Zenona,° będący zarazom grobem 
tego patrona Werony.

Do tego mrocznego podziemia, które jest miej­
scem odpustu i celem pielgrzymki dla tysiąca wier­
nych, schodzi się po kamiennych schodach, a będąc 
już w tej krypcie, nie można oprzeć się jakiemuś 
smutkowi, który na duszę pada i tak do niej przy­
lega, że trudno się otrząsnąć. Znawcy podziwiają w 
tej świątyni niczem nieskalane formy dawnej bazyli­
ki, tego prototypu wszystkich chrześciajańskich ko­
ściołów, — ja, nie będąc znawcą, patrzałem z
ciem na oryginalny fronton kościoła, na te filary, 
 ____.. _ D , . , __ 4... „jflirawTA i nełne

a wewnątrz świątyni, zaięia mię 
figura św. Zenona, wykuta w czerwonym mar™ ^  
i prześliczny obraz Królowej niebios,_ pędzla Andrzeja 
Moutegno, który jest bezwątpienia najcenniejszą 
jej ozdobą.

Metryka kościoła św. Anastazyi sięga XIII Wieku 
jestto więc także sędziwa matrona tutejszych swią 
tyń. Zewnętrzną jej zaletą, jest piękna, gotycka ar- 
J L n . - , ~  ~ «..*aóiiftg!n:L kaniioa Pelle-
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tychczasowe — bez polityki, przestało wystarczać: 
nastał czas dojrzewania ducha idei, myśli politycznej. 
Skupili się ludzie podług zasad, zwarli ściślej, po­
dzielili: tu stańczyk, chrzczony-niechrzczony, ale 
stańczyk, tu demokrata. Walczyły obozy, programy. 
Bitwa w wielkim stylu.

Stańczycy jednakowoż sytnacyę poznali i okre­
ślili sobie wcześniej, złożyli plan znakomity, zwarli 
się w jeden obóz silny, jednolity, karny, świadomy 
celów, bogaty w środki, czerpane z praktyki trzy­
dziestoletniej, z mózgów profesorskich, biur staro­
ścińskich, z garnków koszernych i antysemickich, 
więc zwyciężyli.

Ale że ludność zaczęła myśleć, dojrzewać, or­
ganizować się podług zasad, ale że obecnie dała się 
prowadzić na obóz demokratyczny, lecz mając przed 
sobą widmo nęcące, które prędko musi w mgły się 
rozwiać, a za sobą — armaty presyi, gróźb podat­
kowych, politycznych, osobistych, by nie inogła się 
cofnąć — przeto vae metoribus... Zwycięstwo ich no­
si w sobie zarodki śmierci, rychłej i niezaszezytnej. 
A nieomylnym znakiem tej zbliżającej się przyszło­
ści — fakt, że kandydat socyalistów, p. Daszyński, 
otrzymał przy głosowaniu jawnem głosów nie robot­
niczych, mieszczańsko-urzędniczycli, wyższą, niż we 
Lwowie, imponującą cyfrę 1289 głosów (tylko o 1000 
więcej miał p. Leo, który najwięcej głosów o- 
trzymał)...

Stańczycy zwyciężyli nie siłą faktyczną, lecz 
umiejętnością używania i... nadużywania tego dro­
bnego zasobu sił, który do nich, jako do źródła bo­
gactw, potęgi, władzy — płynie. Więc przede wszy- 
stkiem planem i organizacyą. Układy ich z kahałem 
toczyły się i były przypieczętowane już dawno, gdy 
w obozie demokratycznym nie było jeszcze planu 
taktycznego, ni zgody co do osób. Przytoczę dwa 
szczegóły.

Dopiero w 12 dni przed wyborami zapropono­
wano kandydaturę p. drowi Grossowi i ułożono jego 
wybór. W ciągu tego czasu oczywiście kandydat nie 
mógł opanować sytuacyi; do czego można było dojść, 
gdyby decyzya zapadła była wcześniej, można wnio­
skować po nieprawdopodobnie wysokiej cytrze 1439 
głosów, które na dra Grossa padły.

Drugi fakt. Zgodziwszy się na potrzebę kan­
dydatury „m ieszczańskiejrękodzielniczej, demokra­
c ja  wysunęła osobę nieznanego zupełnie, niechętnie 
widzianego p. Kramarczyka. Jaki to był kandydat? 
Okazało się dnia wczorajszego; kandydat ów demo­
kracji sam przy ustnem głosowaniu cddał swój głos 
pp. 1. Leo, 2. Fedorowiczowi, 3. Kramarczykowi, 4. 
Potterowi. W obozie konserwatywnym taki wypadek 
byłby niemożliwym.

Umiejętność taktyczna i karność — to jedna­
kowoż nie główna siła konserwatystów. Leży ona 
gdzieindziej. Oto na 7306 uprawnionych do głosowa- 
uia,. głosowało tylko 3960 wyborców, czyli że blisko 
połowa wyborców wcale nie glosowała. Jak to było 
możliwem przy tak szalonej agitacyi, przy takiej mo- 
bilizacyi wszystkich sił i potęg, jakich Kraków nie 
pamięta?

Odpowiedź prosta. Część wyborców obawiała 
się głosować, część — do głosowania nie została do­
puszczona. Jawność głosowania, wprowadzona przez 
ordynację wyborczą, praktyka przemieniła w zasadz­
kę. Dość nadmienić, że w skład komisyj wyborczych 
wchodził nietylko p. dr. Leo, nietylko elita najżar­
liwszych agitatorów konserwatywnych, lecz cały 
sztab urzędników podatkowych i innych dygnitarzy; 
czuwał zatem nad głosującymi naczelnik administra­
cji podatków dr. Habliński, dr. Jaglarz z prokura-

grinich, pełna rzeźb, obrazów i pomników, z których 
na szczególną uwagę zasługuje grobowiec Tomasza 
Pellegriai ( f  1392) i dużej artystycznej wartości pła­
skorzeźb)7 nieznanego autora, wyobrażające dzieje 
żywota Chrystusa Pana.

Niemniej ciekawą jest tutejsza katedra, impo­
nująca wspaniałym portalem, a w niej obraz Wnie­
bowzięcia N. Maryi Panny, pędzla Tiziana, uważany 
za jedno z arcydzieł tego mistrza. Dia uzupełnienia 
tej notatki winienem dodać, że przed kościołem św. 
Anastazyi wznosi się pomnik chluby i zaszczytu tu­
tejszego miasta, słynnego Pawła Werończyka (Paolo 
Veronese), który w histoiyi sztuki włoskiej nieśmier­
telnymi zgłoskami zapisał swoje imię. Pomnik ten, 
wykuty w białym marmurze, wyobraża artystę w sie­
dzącej postawie, z pędzlem w prawej, a 7 paletą 
w lewej ręce, jakby zabierał się do malowania i jest 
pod każdym względem niezwykłem i zuakomitem 
dziełem sztuki.

Jużto wogóle Werona obfituje w dzieła wyso­
kiej artystycznej wartości. Dość spojrzeć na monu­
mentalne gmachy, wzniesione przez Sammichela, któ­
ry w dziejach rodzinnego miasta zajął tak poczestne 
miejsce, że go powszechnie nazywają twórcą i bu- 
downikiem Verony;  ̂ dość wiedzieć, że tu się uro­
dził F ra  Giocondo, jeden z najznakomitszych archi­
tektów, jakiego epoka renesansu wydała i wreszcie 
przypomnieć sobie, że Werona utworzyła osobną 
szkołę w malarstwie, że była ojczyzną Pisana, Do­
minika Moroue, Franciszka Caroto, a nadewszystko 
Pawła Werończyka, aby mieć głęboki szacunek dla

toryi skarbu, dr. Gajewski, referent oddziału naleiy- 
tościowego, dalej kilku wyższych urzędników kole­
jowych etc. Nic dziwnego, że mnóstwo zależnych 
ludzi obawiało się korzystać ze swego obowiązku 
obywatelskiego.

Dalej faktem jest, że wszystkim, podejrzanym 
o chęć głosowania za kandydatami opozycji, staro­
stwo w ostatniej chwili odmówiło duplikatu legity­
macji, gdy wydawało je wszystkim, mającym dobre 
-polecenie". A że w tych warunkach, pogorszonych 
jeszcze przez cały szereg nadużyć i represalij, kan­
dydaci rządowi otrzymali tylko około 1000 głosów 
większości, a olbrzymia część wyborców z oddaniem 
swych głosów czeka — to jeszcze wzmacnia nasze 
przekonanie, że vae metoribus,.

Bitwa więc przegrana, ale nie bezowocna. Nie 
jest zmarnowanym trud i wysiłek żywiołów postę­
powych, choć tak nieporadnie użyty. Otuchy dodaje 
jeszcze jeden fakt: podniesienie się moralności wy­
borczej wśród mas szerokich. Takim objawem jest 
żywiołowy, odruchowy protest wśród żydów 
przeciw kandydaturze stańczykowsko-kahalnej dra 
Horowitza i garnienie się pełne miłości i zaufania 
do osoby młodego przywódcy, dra Grossa.

Takim politycznie niedojrzałym a moralnie cen­
nym objawem, jako protest przeciw handlowi sumień, 
jest pokaźna liczba głosów, jaka padła na p. Barto­
szewicza. Takim objawem jest doszczętny upadek, 
zanik wszelkiego wpływu i znaczeuia organu tutej­
szych krzykaczy antysemickich. O znaczeniu kandy­
datury p. Daszyńskiego już mówiłem.

Są to dane, które każą nie rozpaczać, lecz 
studyować się uważnie, rozumowo, z myślą polity­
czną, z konsekwencyą praktyczną. A konsekwencję 
tę należy wyciągnąć od razu w dniach najbliższych, 
przy powtórnem głosowaniu na czwartego kandydata. 
Stańczycy, związani paktem, będą agitować za dr. 
Horowitzem, ale wątpliwości nie ulega, że agitacya 
ta będzie mdła, nieszczera, bo nie z przekonania 
płynąca; wątpliwości nie ulega, że przeważająca 
część duchowieństwa, urzędników, rzemieślników, 
wstrzyma się od głosowania, lub odda głosy kandy­
datowi, którego w antrepryzę wzięli antysemici. 
W tych warunkach silna, świadoma celu, solidarna 
agitacya żywiołów postępowych, może jedynie przy­
nieść zwycięstwo kandydatowi narodowo-demokraty- 
cznemu.

Jeszcze nie wszystko stracone. Odwagi więc, 
odwagi, rozumu i solidarności!

■Ruch wyborczy.
S t a n i s ł a w ó w .  Dnia 11 bm. odbyło się 

w tutejszej Radzie powiatowej zgromadzenie właści­
cieli większych posiadłości. Zagaił je marszałek po­
wiatu p. Mieczysław Brykczyński. Przewodniczącym 
wybrano prezesa wydziału powiatu tłumaekiego, p. 
Urbańskiego, poczem p. H. Potworowski z Radczy 
postawił kandydaturę pp. Wojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego i Stanisława Brykczyńskiego, obu posłów do­
tychczasowych, poczem p. Włodzimierz Gniewosz 
odstąpił od swej kandydatury; zgłosił ją  na wiado­
mość, że p. Brykczyński z powodu złego stanu zdro­
wia, o mandat ubiegać się nie myśli. Oświadczenie 
to przyjęli zebrani do wiadomości, wyrażając p. Gnie­
woszowi za jego lojalny postępek, podziękowanie i 
uznanie. P. Brykczyńskiego od sprawozdania uwol­
niono, ze względu na to, że niedawno wyczerpujące 
sprawozdanie zdawał Wojciech hr. Dzieduszycki,

togo miasta, nad którem unosi się duch artystyczne­
go piękna i estetycznego wdzięku.

** *
Byłoby to już wszystko, co o Weronie po­

wiedzieć umiera, i tu bym powinien już skończyć, 
gdyby nie dwie jeszcze zapiski, które znajduję w moim 
notatniku:

„Kobiety i ogrody".
Jakkol wiek dwa te wyrazy nie rymują ze sobą, 

to wszakże tak się wzajemnie dopełniają, że bodaj
przelotnio o nich wspomnę.

W żadnem z miast włoskich, które dotychczas 
zwiedziłem, nie widziałem tylu i tak pięknych ko­
biet, jak właśnie w Weronie. Niezwykły wdzięk uło­
żenia, chód pełen gracji i świeżość oblicza, składają 
się na tak ponętny obraz, że kobiety tutejsze
zdają się być raczej zjawiskiem, niż rzeczywistością.

A co do ogrodów, to jeden z nich, a mianowi­
cie ogród Giurstich, z wspaniałą aleą potężnych cy­
prysów, wysokich, jak nasze topole, które liczą po 
300 lat istnienia z prześlicznym widokiem, jaki się
stąd na całą Weronę odsłania, z kląbami wonieją­
cych aż do upojenia kwiatów, starczy za wszystkie
inne, w których się kocha Werona.

Z tych kwiatów wybieram najwonniejsze i rzu­
cam wam pod stopy, o piękne Weronezki, bo wy
nad wszystkie tego miasta powaby, jesteście jego 
najcudniejszą ozdobą!

Władysław Bełza.

niemniej joduak wyrażono przez usta p. Potworow­
skiego ,-y. zonie, iżby posłowie z większych posia­
dłości po każdej sesyi przed wyborcami stawali.

Dyskusyg, wcale w szczegółach swoich chara­
kterystyczną, a dla przyszłego Sejmu znamienną, 
rozpoczął p. WEdzimiorz Gniewosz, który poruszył 
kilka ważniejszych kwestyj krajowych. Obszarnicy 
wzięli na siebie kolosalne ciężary, przez uchwalenie 
ustaw szkolnych i drogowych. Mówca poddaje suro­
wej krytyce gospodarkę sejmową lat ostatnich. Była 
ona na wskroś niepraktyczna. Ciężary i wydatki są 
wielkie, rezultaty słabe lub żadne.

W sprawie szkolnictwa ludowego wyraża mów­
ca zdanie, że należy nauczycieli dobrze płacić, ale 
żądać należy dobrych nauczycieli, nie zaś takich, 
k t ó r z y  w y c h o w u j ą  r a d y k a ł ó w .

W sprawie przemysłu krajowego twierdzi mów­
ca, że wydatki poczyniono nadmierne, pożytku z nich 
zaś jest mało. Bank krajowy uprawia także niepo­
trzebnie nieproduktywne interesy.

Przewodn. Towarzystwa Kółek rolniczych, p. Ar­
tur C i e l e c k i  n i e  p o d z i e l a  zdania p. Gniewo­
sza, j a k o b y  n a l e ż a ł o  p ł a c e  n a u c z y c i e l i  
l u d o w y c h  p o d w y ż s z y ć .  Są one, zdaniem mów­
cy dostateczne i odpowiadają warunkom i stosunkom 
krajowym. Mówca bronił tego zapatrywania już 
w zeszłej kadencji sejmowej i dalej bronić go bę­
dzie. Przewodniczący Towarzystwa Kółek rolniczych 
ryzykuje zdanie, że polityka dotychczasowa, zmie­
rzająca do podniesienia dobrobytu przez oświatę chy­
biała celu i że należy ją  zmienić na inną, tj. przez 
dobrobyt do oświaty.

Dla kwesty i tego dobrobytu nic nie zrobiono. 
Koło polskie, które wiele zrobić mogło wówczas, 
kiedy było u szczytu władzy, nie umiało, czy też 
nie chciało przeprowadzić korzystnej dla kraju re­
formy t a r y f  k o l e j o w y c h  i w stosunku do Nie­
miec zmiany ustaw weterynaryjnych.

W gospodarstwie krajowem widoczne jest za­
niedbanie zupełne. Cała uwaga Sejmu zwrócona była 
ku szerzeniu pilnemu oświaty ludu. Nauczono (?) 
chłopa czytać i pisać, ale dano rau w ręce broń obo­
sieczną. Zapomnieliśmy o wychowaniu ludu. Semiua- 
rya nauczycielskie są zaniedbane, o czem wymowne 
świadectwo daje Szkolnictwo, czasopismo, wychodzą­
ce w Nowym Sączu. Pisma ludowe, zdaniem mówcy, 
są w najwyższem zaniedbaniu, pokarmu stosownego 
dla ludu brak. Cała dotychczasowa polityka krajowa 
dążyła do zubożenia kraju. Znajdujemy się na po­
chyłości i lepiej to sobie dzisiaj, chociaż późno, po­
wiedzieć, aniżeli brnąć dalej.

Mówca wyraża zdanie, że najwaźniejszem za­
daniem obecnej chwili jest dążenie do przeprowadzenia 
stałej, ciągle czynnej organizacyi konserwatywnego 
stronnictwa narodowego. (Oklaski).

P. P o t w o r o w s k i  widzi wielki błąd w za­
niedbaniu własności średniej i małej. Galicja jest 
krajem rolniczym, nie przemysłowym. Szliśmy kłu­
sem zamiast galopem w kierunku rolniczym. Króle­
stwo i Poznańskie zupełnie nas pozostawiły w tyle 
i zachodzi obawa, że Galicya stanie się krajem ne­
gatywnym.

P. Stanisław B r y k c z y ń s k i  stwierdza także, 
iż dla spraw rolnictwa Sejmy istotnie czyniły za 
mało. Trudno było zdobyć cokolwiek dla inwestycyj 
rolniczych. Fundusz rolniczy, który przed kilku je­
szcze laty wynosił 107.000 zł., z trudem tylko po­
wiodło się powiększyć do 200.000 zł. Mówca wska­
zuje na potrzebę gorącego zaopiekowauia się rolni­
ctwem i przemysłom, z niem związanym. Należy 
stworzyć nowe źródła dochodów, podnieść mleczar­
stwo i owocarstwo. Przemysł kwitnie tylko wówczas, 
kiedy ma zapewnionego konsumenta. U nas konsu­
mentem jedynym niemal jest rolnik. Tego należy 
wpierw wzbogacić, zarówno „obszarnika", jak i chło­
pa, Mówca kończy optymistycznem wyrażeniem na­
dziei, że zachowanie tradycyi polskiej, utrzymującej 
się w dworze polskim, jedynie może nas zbawić.

P. G n i e w o s z  w odpowiedzi p. Cieleckiemu 
twierdzi, że Koło polskie zrobiło dla zmiany taryf 
kolejowych co mogło i pewne ulgi, jak np. dla prze­
wozu drzewa, uzyskało. Więcej zrobić w braku po­
parcia sfer decydujących nie mogło.

P. C i e l e c k i  nie ma zaufania do rządu w tym 
kierunku i wyraża zdanie, że rząd ulega zbytnio 
wpływom Prus. (Żywe oklaski).

P. Ł u k a s i e w i c z  z Podłuża, wobec potrzeby 
utrzymywania „tych pałaców" (szkół na wsi, przyp. 
spraw.) żąda noweli do ustawy szkolnej w tym kie­
runku, iżby dwór miał większą ingereneyę na obsa­
dzanie posad nauczycieli na wsi, albowiem często­
kroć dzieje się to wbrew życzeniom dworu.

Uchwaleniem solidarnego popierania i wyboru 
eksc. Wojciecha hr. D z i o d u s z y  c k i e g o  i Stanisła­
wa B r y k c z y ń s k i e g o  z kuryi większych posiadło­
ści zgromadzenia to zakończono.*

Dr. K a r o l  D a w i d  o wi c  z, który przez jakiś 
czas był na liście kandydatów ruskich w okręgu 
przemyślańskim i zaliczony był do „inoskalofilów" 
prosi nas o sprostowanie, pisząc: „do wykazanego 
w tym spisie stronnictwa (inoskalofilów) nie zaliczam 
się“. Sprostowanie podajemy z przyjemnością.

SgMppyp wełnianne,flawele, barchany, paleta ostatnie nowości HIKOLAJ LUDWIG
J  P r ó b k i  o d w r o tn ie  w y s y ła m  *^gS3 Lwów, hotel George a.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 429 z dnia 14 września 1901.

i  przemyśle
W  doskonałej pracy rosyjskiego pisarza B. F. 

Brandta o przemyśle Królestwa polskiego, znacho- 
dzimy niezmiernie interesująco daty i uwagi na te­
mat z n a c z e n i a  o b c e g o  k a p i t a ł u  i o b ­
c y c h  p r z e d s i ę b i o r c ó w  w k r a j o w y m  
p r z e m y ś l e ,  ich oddziaływanie na ogół krajowych 
interesów. Podajemy je za p. Kempuerem.

„Celem stwierdzenia związku między przedsię­
biorczością cudzoziemską, a różnymi interesami ca­
łej ludności, oraz zadokumentowania wpływu tego 
przemysłu na rozwój miast i życia miejskiego, p. 
Brandt szuka wskaźników bezpośrednich, tkwiących 
poniekąd w tajemnicach handlowych buchalteryi ró­
żnych przedsiębiorstw. Podaję więc między inuemi 
rachunek kosztów handlowych kilku fabryk cudzo­
ziemskich. Dla przykładu powtarzamy tu w stre­
szczeniu dwa takie bilanse. Jedna z fabryk przędzy 
czesankowej (braci C. G. Schon w Sosnowcu) wy­
datkowała: na korzyść zagranicy (na wełnę i mate- 
ryały wełniane) 841.880 rb. (18 pro.), na korzyść 
kupionej w Rosyi wolny i innych materyałów 
2,647.281 (56*3 pre.), na opał krajowego pochodze­
nia 71-200 rb. (1*5 prc.), na rzecz kolei żelaznych 
krajowych i rosyjskich 230.000 (4*9 prc.),, na rzecz 
skarbu za podatki 296.182 rb. (6*2 prc.), na rzecz 
różnych pośrednictw 113.560 (2*4 prc.), na korzyść 
robotników i pracujących 507.325 rb. (10*7 prc.). Tak 
więc wydatki, za granicą uskutecznione, wyniosły 
tylko 18 prc. ogólnych kosztów, a robocizna uczyni­
ła 10*7 Prc- W  innej fabryce (w „Zawierciu") wi­
dzimy podobny stosunek: wydatki zagraniczne
1,310.500 rb. (21*2 prc.), zakupiono w Rosyi i kra­
ju materyały surowe 1,357.406 rb. (2T9 prc.), kole­
je żelazne 163.819 rb. (290 prc.), opał 171.635 rb. 
(2 8 prc.), podatki i opłaty 494.869 rb. (8 prc.), ró­
żne koszta handlowe, procenty i t. p. 1,600.130 rb. 
(25*9 prc-)» robotnicy i pracujący 1,088.654 rb. 
(17*6 prc.).

Obie te fabryki stanowią dwa typy odmienne 
przemysłu «roanufakturnego“, a obie zarówno stwier­
dzają ścisły związek między działalnością takich 
przedsiębiorstw, a interesami społecznymi. Zresztą 
w książce jest większy materyał doświadczeń pod 
tym względem, a wyniki jego dadzą się mniej wię­
cej tak streścić: Przedewszystkiem 11 do 17 proc. 
wydatków fabrycznych staje się udziałem pracują­
cych. Autor podaje budżety wydatkowe trzydziestu 
kilku fabryk, z czego pokazuje się, że zarobek pra­
cujących wynosi, w nich 7 milionów lubli. Taka zna­
czna zatem suma podtrzymuje byt warstw robotni­
czych.

Nakoniec związek z interesami krajowymi 
uwydatnia się w kosztach pośrednictwa, opału itp. 
A u lor wyprowadza więc następujący wniosek ogólny: 
B o z w z g l ę d u  ii a to,  p r z e z  k o g o  z a ł o ż o n e  
z o s t a j e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  „ m a n u f a k  t u r -  
n e “, w i ą ż e  s i ę  o n o  n i e z w ł o c z n i e  t y s i ą ­
c a m i  n i c i  z ż y w o t n y m i  i n t e r e s a m i  k r a j u ,  
a im silniejsze ono jest, tein trwalszym staje się 
ten związek, tem wpływ jego na życie otaczające 
staje się większym i wszechstronniejszym. Wy­
datnym przykładem wpływu rozwiniętego przemysłu

na interesy ni etyl ko osób beznnśrednfo w nim ucze­
stniczących, lecz też na inne sfery gospodarcze, jest, 
wodlug autora, kolej żelazna Fabryezno-Łódzka. Ko­
lej ta dała w roku 1889 dochodu na wiorstę 59.520 
rb., gdy przeciętny dochód kolei rosyjskich wynosi
tylko 12.730 rb.

Autor zwraca dalej uwagę na to, że t. z w. 
„ z a g r a n i c z n e  p r z e d s i ę b i o r s t w a *  w Kró­
lestwie Polskiem, choć przeważnie założone zostały 
przez cudzoziemców, obecnie już za obce poczyty­
wane być nie mogą. W i ę k s z o ś ć  f a b r y k  p o l ­
s k i c h  m i a ł a  z a ł o ż y c i e l i  c u d z o z i e m c ó w ,  
lecz są oni teraz poddanymi tutejszymi i o ich po­
chodzeniu świadczą często tylko nazwiska niemie­
ckie. Pierwsi koloniści nie przyswajali sobie jeszcze 
kultury krajowej, żyjąc grupami i w osadach fabry­
cznych, lecz potomkowie ich zupełnie się uspołecz­
nili. W wielu wypadkach zdarza się też, że nie mo­
że być już mowy o nakładzie obcych kapitałów, bo 
sami założyciele zebrali majątki w kraju i przystą­
pili do przedsiębiorstw, stosując się do warunków 
miejscowych. P r z e s ą d e m  t a k ż e  j e s t  m n i e m a ­
n i e ,  j a k o b y  k t o k o l w i e k  z t y c h  p r z e d s i ę ­
b i o r c ó w  m a r z y ł  o w y w o ż e n i u  z y s k ó w  i k a ­
p i t a ł ó w  z k r a j u .  G d z i e  t y l k o  p r z e m y s ł  s i ę  
u Lr wal  a, w c h o d z i  on p ó ź n i e j  w gk- ł au k a ­
p i t a ł u  n a r o d o w e g o.

Ważne jest jednak pytanie, jak w tych przed­
siębiorstwach wygląda s t o s u n e k  t e c h n i k ó w  
i m a j s t r ó w  z a g r a n i c z n y c h .  I pod tym wzglę­
dem daje nam autor dość wyczerpującą i bezstronną 
odpowiedź. Nie tai, że dotychczas w p e r s o n a l u  
t e c h n i c z n y m  p r z e w a ż a  ż y w i o ł  z a g r a n i ­
c zny ,  co jednak tak samo ujawnia w fabrykach ro­
syjskich okręgu centralnego. Techników i majstrów 
cudzoziemców jest w fabrykach Królestwa 38*5 prc., 
w samej gubernii piotrkowskiej 58*3 prc., w warsza­
wskiej zaś 19*2 prc. W 50 guberniach Rosyi euro­
pejskiej jest techników cudzoziemców 33*7 prc., 
a w samej gubernii moskiewskiej 44*7 prc. Za to 
jednak liczba pracowników zagranicznych bez wy­
kształcenia technicznego jest w gubernii cesarstwa 
większa, niż w Królestwie, a mianowicie czyni 7 prc., 
podczas gdy w Królestwie 0 0 prc. P. Brandt sądzi 
nawet, że statystyka, dotycząca tego przedmiotu, nie 
jest dość ścisła i że prawdopodobnie ilość cudzoziem­
skich pracowników jest większa. Przypisuje to atoli 
brakowi wykwalifikowanych pracowników krajowych 
i sądzi, że w miarę rozwoju wykształcenia techni­
cznego (a w tym kierunku czynią się właśnie usiło­
wania), położenie to się poprawi.

Aby należycie ocenić ważne znaczenie przemy­
słu fabrycznego w Królestwie Polskiem dia ludności 
samego kraju, autor bierze jeszcze na uwagę trudne 
warunki ekonomiczne, w których ludność krajowa się 
znajduje co do innych środków zarobkowania. Podług 
danych, ogłoszonych przez warszawski komitet sta­
tystyczny, uderzają nadzwycza j małe zarobki po wsiach 
w porównaniu z ich wysokością w niektórych guber­
niach cesarstwa. Najwyższa płaca zarób na za pracę 
w polu jest w gub. suwalskiej, gdzie przeciętnie wy­
nosi 42 kap., tymczasem w 50 gub. Rosyi europej­
skiej czyni 57 kop., w Królestwie zaś 35Vż kop. 
Gęstość zaludnienia Królestwa w stosunku do zalud­
nienia cesarstwa i znaczny procent ludności bezrol­

nej, ubiegającej się o pracę w polu, powoduje, wedle 
JiUiora, te niskie place. Do przyczyn tych należałoby 
dodać jeszcze niepowodzenie tutejszego rolnictwa, 
które musi ulegać w walce konkurencyjnej z taniern 
zbożem stepowych gub. cesarstwa. W takich warun­
kach przemysł fabryczny stanowi bardzo ważny czyn­
nik życia ekonomicznego.

Przemysł ten, zdauiem p. Brandta, tworzy je­
den że środków odpływu nadmiarów ludności ze 
wsi do miast, które dają dostatniejsze zarobkowanie 
robotnikom. Stąd wynika też znaczny wzrost mie­
szkańców miast. Pod tym wpływem ludność gubernii 
warszawskiej w okresie od roku 1872 do 1897 po­
większyła się o 78 proc., a gub. piotrkowskiej o 
100 proc., gdy w innych wzrost był o wiele powol­
niejszy. Obie te gubernie, jako wybitnie przemysło­
we, tworzą więc w pewnym stopniu rozerwoary do­
pływu nadmiarów ludności tych okolic, gdzie za­
robkowanie jest trudne dla braku przemysłu.

Wzrastający przemysł powołał tu do życia 
nowe osady miejskie, jako to: Sosnowiec, Dąbrowa, 
Żyrardów, Zawiercie, Marki. Warszawa i Łódź za­
wdzięczają temu czynnikowi swoje powiększenie. Na­
koniec Częstochowa, Pabianice, Będzin, Tomaszów, 
Zgierz, Ozorków i t. p. podnoszą się i zaludniają 
pod tem działaniem. Od r. 1857 do 1897 ogólna lu­
dność Królestwa powiększyła się z 4,734.000 na 
9,457.000, czyii o 100 p rc .; w tem stosunek ludno­
ści miast z 23*5 prc., powiększył się o 31*5 prc., 
a stosunek ludności wsi zmniejszył się z 76’5 prc. 
na 68 5 prc. Tym sposobem mieszkańcy miast w Kró­
lestwie stanowią obecnie jedną trzecią, a w całej 
Rosyi tworzą tylko 12*5 prc.“.

A u g u s t  P u ls zk y .
Sejm węgierski utracił jedną z najlepszych i 

najcenniejszych swych sił. Umarł August Pulszky, 
gorący patryota węgierski, zagorzały liberał, utalen­
towany polityk, wielki uczony. Stronnictwo liberalne 
poniosło niepowetowaną stratę.

Postać zmarłego parlamentarzysty jest tak pię­
kna, że doprawdy warto z nim zaznajomić naszych 
czytelników, pomimo, że Pulszky mimo wszystko, nie 
odegrał w publiezuem życiu Węgier historycznej roli, 
a nawet w swojem własnem społeczeństwie umiał so­
bie narobić wrogów więcej, jak tego jego polityczne 
i społeczne przekonania rzeczywiście wymagały. Do 
hisfcoryi jednak nie przechodzi się zawsze własnemi 
siłami i własną tylko wolą. Okoliczności i sprzyja­
jące warunki odgrywają tu także ogromnie ważną 
rolę. Pulszkiemu nie sprzyjały w tym wzgled :ie oko­
liczności...

Urodzony w r. 1846 w ' Wiedniu, młodość spę­
dził za granicą, ponieważ ojciec jego w dyplomaty­
cznej służbie węgierskiej tułał się po obczyźnie. 
Młody więc Pulszky odebrał pierwsze wykształcenie 
w Uniwersit-y College Schodl w Londynie, średnie 
w Liceo San Francesco w Turynie, a uniwersyteckie 
wreszcie w Budapeszcie. W naukach zawsze celują­
cy, już jako student uniwersytetu zwrócił na się 
uwagę świata literackiego znakomitymi przekładami 
Dantego.

SMKWOBSUaWRl

Feljętori krakowski.
Ii.

Dw a teatry w  Krakowie.
Dyr. Kotarbiński miał teatr dobry i — deficyt, 

dyr. Kotarbiński ma teatr znacznie osłabiony, defi­
cyt więc znowu pewny — mimo to mowa o drugim 
jeszcze w Krakowie teatrze?

Drugi teatr — tea tr ludowy — przede wszy st- 
kiem j e s t ,  istnieje od kilku miesięcy, choć od kilku 
dni zawiesił przedstawienia; a skoro mówimy o czemś, 
co już przemawiało krwią i ciałem, duszą i myślą — 
sąd trafny oczywiście prawdopodobniejszy! nakreśle­
nie perspektywy i stosunku do środowiska znakomicie 
ułatwione.

A więc: P. Koake Zawadzki w porozumieniu 
z kilkoma przyjaciółmi zdobył się w Krakowie na 
czyn, o którym we Lwowie od lat kilku się mówi, 
który w Warszawie urzeczywistnił wróg -— założy] 
teatr ludowy. Dawał przedstawienia w sali Strzel­
nicy, potem w ujeżdżalni. Komorne w tych salach, 
to historya, nędza, rozpacz całej sztuki, cóż dopiero 
sztuki ludowej (podwójny tytuł do potępieniaJ) u nas, 
będącej zawsze komornicą. Ze Strzelnicy ją  wypę­
dzono, bo sławetni mieszczanie chcieli się bawić 
spokojuie, w ujeżdżalni — bo młodzi „sontugsreiterzy" 
muszą także się bawić. Co sport i przyjemność — 
to nie sztuka i nie lud.

P. Zawadzki nie dał się odstraszyć. Jest ar­
tystą, no, i ma szkolę dramatyczną. I  po siedmiu 
dniach chudych n a .  Strzelnicy nastąpiło dlań w uje­
żdżalni siedm tygodni tłustych! T eatr indowy okazał 
ruchliwość, użyteczność, rzufckość, jakiej nikt po­
przednio nie przypuszczał! P r z e d  mieszczanin kra­
kowski, krakowskie dziecko, ina żyłkę teatralną od 
dawna. Tutaj utrzymał się najdawniejszy teatr pol­

ski — „jasełka" — w całej, prawie pierwotnej, oka­
załości. Obchody i zwyczaje rozmaite — konik zwie­
rzyniecki, wianki, rękawka — inają między ludem 
popularność, ma|ą nawet aktorów swoich. Ruchliwa 
fantazya Krakowiaka jest wrażliwa na sztukę, od­
czuwa ją, pożąda. Sypał się też ludek do budy p. 
Zawadzkiego — sypał tysiącami.

Każdy z innym culcm. Ten pytał u wejścia, 
czy będą niedźwiedzie, ów — czy będzie grać ka­
tarynka.. Chodził proletaryat — umysłowy i pienię­
żny — i znajdował swoją muzykę, taniec, widowi­
ska, „frajdę". Był majster, majstrowa i „chłopak®, 
rodzina cała, w międzyakcie zjadająca swój ehleb 
ze słoniną, był wyrobnik dzienny z towarzyszką od 
pracy murarskiej, był niejeden „bryftregier" i woźny. 
Wszyscy razem wzięci stanowią sumę, stanowią 
28.432 osoby, obecnych na 32 przedstawieniach. 
Stanowią ind. Lud, chciwy zabawy, ale i wzruszenia, 
ale i myśli. I  miał swój teatr, prymitywny w urzą­
dzeniu, naiwny w doborze sztuk, teatr Szekspirow­
ski bez Szekspira, złączony ze słuchaczami wszy­
stkimi nerwami uczuć wspólnych, wywołujących bez­
ustannie śmiech, łzy, enfcuzyazm.

ka. P- Zawadzki, jako'N ero w „Lygii", siadłszy na 
swym tronie, którym był stołek, o zgniłych trochę 
nogach, omal się nie przewrócił; srożąc się potem 
ua Tigellina, grzmiał: „niema u was ładu i porząd­
ku... tron mi niedołężnie ustawiacie..." Publiczność, 
która przed chwilą, gdy groźny Nero omal koziołka 
nie wywrócił, „pękała" — teraz słuchała ze zgrozą... 
A gdyby do tej publiczności przemówić słowami pra­
wdziwej grozy, istotnie wstrząsającej uczuciami, pod­
noszącej duszę?

Zanim do tego dojdziemy, stwierdzić należy 
stanowczo, że teatr ludowy okazał się żywotnym du­

chowo, praktycznym materyałnie. Pomimo wydat­
ków, pomimo płacenia gaży wszystkim występują­
cym, przyniósł w rezultacie czysty dochód. Dla scep­
tyków i dla idealistów, marzących o sztuce dla ludu, 
oto ciekawe cyfry, wymowne dla każdego, umiejące­
go czytać cyfry:

Od 6. lipca do 29. sierpnia odbyło się przed­
stawień 32. Ilość sprzedanych biletów:

1039 po 1 k. 20 li. razem za 1.246 k. 80 h.
1540

f i  ■ z
15433 „ -  „ 20 „ 
20 lóż „ 6 „ — ..

» 60 ” 
„ 40 ..

» 1.540 „ — „
„ 2.475 „ 60 .
.  2 517 ,  80 ,
„ 3.086 „ 60 ,
.  120 „ -  „

28432 biletów za 10.986 k. 60 h.
Około 2.000 biletów gratisowych nie wchodzi 

tu w rachubę. Byli bo i tacy, którzy i owej opłaty
20 halerzy uiścić nie mogli, a ilość widzów rosła 
w prostym stosunku do taniości miejsca. Dochód 
z tych przedstawień wystarczał do pokrycia wszy­
stkich wydatków (gaże artystów 3.800 kor., muzyka 
1.190 kor. i t. d.), i zostawił w kasie gotówkę, do­
chodzącą do 400 k.

Czy po tem wszystkiem może jeszcze ulegać 
wątpliwości, że teatr ludowy ma racyę bytu i przy­
szłość? Ozy po tem wszystkiem należy jeszcze po­
p le ć  prośbę p. Zawadzkiego, wniesioną do Rady 
miejskiej, aby na dalsze przedstawienia odstąpiła mu 
salę ujeżdżalni, za którą chce w dodatku wyższy 
o kilkaset guldenów płacić czynsz, niż dzierżawca 
jej dotychczasowy?

Ale nastręczają się dwie trudności: Stosunek 
teatru ludowego do miejskiego mógłby zawierać 
w sobie niejedno niebezpieczeństwo, a drugie: spo­
sób dalszego pro wadzenia samego teatru ludowego 
kryje niejeden szkopuł artystyczny...

Niebezpieczeństwo'pierwsze dla muie nie istnieje- 
Teatr ludowy miałby być instytucyą konkurencyjną.

K a w a łe k  3 5  e t. Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność",

z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające naj­
wybredniejszym w}^maganiom hygieny, polecane przez 
powagi lek a rsk ie /W każdej aptece do nabyoia 
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Przy literaturze pięknej jednakże nie zatrzy­
mał się długo, zastępując ją ścisłera studyuui filozo­
fii prawa, którego rezultatem byia włączona do wy- 
d iń Akademii umiejętności znakomita rozprawa 
,.0 filozofii prawa rzymskiego44 i dyplom doktora 
praw w r. 1868.

Karyerę polityczną rozpoczął Pulszky w r. 1871 
jak poseł okręgu fuleckiego. Od tego czasu Sejm 
węgierski korzystał bez przerwy z wielkich jego 
zdolności, ogromnej pracy i zdumiewającej erudycyi.

Jako znakomity oficer, odznaczony podczas 
okupacji Bośnii orderem żelaznej korony III. klasy, 
oddawał Pulsky Sejmowi węgierskiemu niepospolite 
usługi jako referent w komisji wojskowej.

Od pierwszej chwili swej działalności polity­
cznej wystąpił zmarły jako zagorzały liberał, przy­
łączając się do stronnictwa Deaka. W r. 1877 z po­
wodu odmiennego zapatrywania w sprawie mającego 
się wówczas zawrzeć z Austryą związku clowo- 
handlowego, przeszedł Pulszky wraz z Szylagym do 
opozycyi, poczem odłączył się od partyi liberalnej 
i będąc przez kilka lat „dzikim44, powrócił do niej 
napowrót, aby jej już do końca życia nie opuścić.

Kiedy w r. 1894 Wekerle, rekonstruując swój 
gabinet, oddał tekę ministerstwa oświaty Rolandowi 
Eotvó3owi, ten ostatni powołał Pulszky’ego na sekre­
tarza państwa. Stanowisko to jednak opuścił zmarły 
razem z Eotvósem.

Na stanowisku profesora uniwersytetu, które 
zajmował od r. 1872 odznaczał się Pulszky ogromną 
pracowitością i skrupulatnością w egzaminach, co 
mu bynajmniej nie zjednało sympatyi studentów.

Kronika miejscowa.
Lwów, 13 września.

J u tr o  f
— 14 września. Sobota. Pod w. ś. Krz. — Symeona.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 42, zachód o godz. 6 

minut 8.
Podziękowanie posSa Bojki. Od nowo w y ­

branego posła z miasta Lwowa, Jakuba Bojki, nadeszło 
następujące pismo:

„Czcigodni obywatele wyborcy 1 Imieniem tyeli 
milionów, które uczciliście w mej niegodnej osobie, 
składam wszystkim staropolskie Bóg zapłać.

Gręboszów, 12 września. Jukób Bojko. “ 
Egzam in z  pojedynczej i podwójnej 

baohaiteryi praktycznie jak o też teoretycznie, oraz 
z rachunkowości złożyli przed komisyą egzam inacyjną  
tut. Politechniki, pp.: Piotr Szlęk i Michał Walczak 
z Przemyśla z postępem dobrym, Naftałi Piatring z Tar­
nopola z postępem bardzo dobrym, a Baruch Sturm- 
laufer z Żołyni i Schulem Ehreufreuud z Husakowa 
a celującym.

D z i e c i  W t e a t r z e .  Czy dzieci zupełnie drobue 
są na miejscu w sali teatralnej! Zdaje się, że uie. 
Przedewszystkiem , atmosfera sali duszua, niezdrowa, 
gorąca nie nadaje się najzupełniej dla tych drobnych 
płuc, którym winuo się dawać jak najwięcej czystego  
powietrza do oddechauia. Następnie ozuwuuie późno 
w noc jest również uie odpowiednie i nie hygieuiczne, 
Powrót o nocnym chłodzie z rozespanem dzieckiem  
jest rzeczą złą i zgubną. To 00 do łiygieay dziecka. 
A teraz —  00 do delikatności i taktu. Dziecko zacho­
wuje się w teatrze niesfornie, hałasuje, grymasi. 
Trudno mu zakazać piszczeć, rozmawiać lub płakać. 
1 tuk przedwczoraj, cały akt trzeci sztuki „Rozbitków"

givźuą dla miejskiego? Śmieszne! To coś jakby po­
wiedzenie, że uczenie łudzi abecadła jest konkuren- 
cyą dla uniwersytetu. Niedawne doświadczenie uczy, 
żo w wielu miejscowościach właściciele dorożek re­
wolto wali przeciw tramwajom, tymczasem ze wzmo­
żeniem się ruchu skutkiem powstania, tramwaju, 
wzmógł się także popyt na dorożki. Z tych 16.000 
proletaryuszy, którzy w teatrze ludowym ostatnie 
zapełniali miejsce, może zaledwie tysiączna część 
bywała w wielkim teatrze miejskim; przygotowana, 
zachęcona przez teatr ludowy, poczuje wyższe pra­
gnienia i aspiracye artystyczne i zapełni galerye 
teatru miejskiego. Na powstaniu potrzeb duchowych, 
w atmosferze teatralnej w ogólności, kasa teatru 
miejskiego tylko zyskać może.

Ale czy teatr ludowy nie obniży poziomu sztu­
ki? Czy nie zepsuje smaku artystycznego swojej pu­
bliczności w samym jego zarodku?

Bez obaw w tym kierunku nie jestem...
P. Zawadzki dotąd dawał dowody, że zadanie 

swoje pojmuje poważnie; repertuar jego nosił cechę 
narodową i zabawiającą. Jedno i drugie uznaję w zu­
pełności, ale żądam czegoś więcej: nadania repertua­
rowi także charakteru artystycznego. Sztuki narodo­
we w rodzaju „Kościuszki44 Anczyca, „Gwiazdy Sy 
heryi'4, mają znaczenie trw ałe; dzieł takich znajdzie 
aśę w literaturze więcej. Ale jakie znaczenie dla 
ludu mogą mieć „Dwaj złodzieje11, „Ulicznik pary­
ski41 ? Czas już doprawdy, aby o stosunku sztuki do 
udu zapanowały u nas więcej nowoczesne pojęcia. 
Nie żądam bynajmniej wykluczenia sztuk lekkich, 
wesołych, ale niechaj będą w dobrym guście. Nie 
żądam sztuk tendencyjnych, społecznych, lubo nie

był popsuty przez takie piszczenie niesfornego dzie­
cka, asystującego przedstawieniu dla niewiadomych 
przyczyn. W chwili, gdy pan Żelazowski cieniował naj­
subtelniej opowiadanie o m atce—  ow e rozkoszne dzie­
cię gwarzyło, jakby na ulicy i pomimo energicznych 
protestów ze strony oburzonej publiczności —  nie wy­
prowadzono go na kurytarz. Psuje to najzupełniej na­
strój w teatrze i powinno być po proste wzbronione 
przepisami teatralnymi. Dzieci powinny w domu spać 
i róść, a uie dusić się  wśród niezdrowej teatralnej 
atmosfery.

Zagadka. Od robotników warsztatów kolei 
państwowej otrzymujemy ciekawy list, który zam ie­
szczam y, czyniąc zadość życzeniu osób na tym liście 
podpisanych, których nazwiska jednak zatrzymujemy 
dla siebie. List ów ciekawy brzmi, jak następuje:

„Świetna dyrekcyo c. k. kolei państw ow ej! Z po­
wodu tak strasznego wypadku, którego ofiarą padł nasz 
kolega w dniu 10 września 1901 roku ośmielamy się  
prosić świetuą dyrekcyę c. k. kolei państwowej o po­
zwolenie wzięcia udziału w pogrzebie (iu gremio), któ­
ry się odbędzie dnia 14 września 1901. Z poważa­
niem —  Robotnicy warsztatów c. k. kolei państwowej 
we Lwowie".

Tu następują podpisy. —  My, z naszej strony 
umiemy wyrazić wielkie zdziwienie. Kto przeszkadza 
kolegom-robotnikom w oddaniu usługi zmarłemu ich  
towarzyszowi? Dlaczego udają się tą drogą do otrzy­
mania pozwolenia (!) na to, co jest poprostu serdecznym  
i chrześcijańskim obowiązkiem. Ciekawe!

W swej własnej obronie występują komi­
niarze lwowscy. I tak —  otrzymujemy list, w którym 
kominiarze czynione im zarzuty z powodu niedbałego 
oczyszczania kominów odpierają energicznie, składająo 
przyczyuę częstych ogni kominowych i sufitowyoh na 
„uietroskliwe i niedokładne budowanie cyliudrowyoh 
kominów i szlęgów , na złe budowanie kuchen i pieoów, 
tudzież na mylne wpuszczauie pieców i kuchen do wen­
tylatorów lub do wyż wymienionych kominów". D alej—  
list zawiera w iele fachowych szczegółów, wykazujących 
rzeczywiście, iż wina nie leży po stronie kominiarzy, 
lecz przez nieuwzględnianie koniecznych warunków, 
ułatwiających kominiarzom ich zadanie, jak również 
niemal niepojęte lekceważenie bezpieczeństwa mieszkań­
ców przez wpuszczanie belek do wentylatorów itd. Dla 
zapobieżenia więc złemu, zdaje się, iż najlepiej byłoby, 
aby magistrat przed ukończeniem każdej budowy, na 
podstawie §. 2 ustawy ogniowej z roku 1852 do 1. 
23.593  —  do komisy i doradczej zechciał użyć fachow ­
ca kominiarskiego w sprawie wewnętrznej budowy 
kominów, wentylatorów, kuchen, pieoów, kotłów itd. 
Dawny system  kominowy, to jest przełazowy, mógł nie 
być fachowo kontrolowany, ale dziś przy koustrukoyi 
cylindrowej, komisya doradcza uie jest w stanie bez 
pomocy kominiarza sprawdzić, czy uie ma błędów 
w budowie przewodów kominowych. Zdaje się, iż byłby 
to najprostszy sposób zaradzanie złemu. Mieszkańcy 
domów byliby spokojni, kominiarze mieliby ułatwioną 
pracę, a właściciele domów nie potrzebowaliby dokony­
wać przeróbek, które bardzo często nie są do uskute­
cznienia.

P r e m i o w a  s t r z e l a n i a  Ferdynanda Giirtlera 
odbędzie się na Strzelnicy m iejskiej w niedzielę 15 bm.

K aczka dziennikarska. Co robi to zwierzę 
w kronice miejscowej lw ow skiej? Niestety — skoro 
tylko kronika stanowi część dziennika —  kaczka dzien­
nikarska może mieć prawo obywatelstwa i zająć uw a­
gę czytelnika. Chodzi wam o rozjaśnienie pochodzenia 
tego ciekawego zjawiska, które lata cale z dziwnym  
uporem na wzór latającego holaudozyka zjawia Kię

brak u nas usiłow ań w kierunku obrócenia teatru  
popularnego w narzędzie agitacyi, chociaż żądają  
tego  stanow czo pp. Koźm ian i E streicher.

Żądam tylko sztuk  dobrych. N ie traktujm y  
mas ludowych jak dziecko drobne, które należy za ­
jąć ty lko św iecidełkiem  i brzękadłem ; albo nie doj­
rzeje przez to, albo nas w yśm ieje. Lud raz już  
poruszony, m yśli i czuje —  trzeba w ięc tej m yśli, 
temu uczuciu dać karm, wyraz, ujście. Dajm y mu 
sztuki dobre, fco znaczy o głębokiej treści p sych olo­
gicznej, odsłaniającej tajem nice duszy ludzkiej i jej 
konfliktu, uczące poznawać, odczuwać, współczuć ze  
w szystk iem , co w człow ieku dobrem i w zniosłem , 
odsłaniające zbrodnię i n iskość w całej jaw ie, tak  
siln ie, by w yw ołały w strząśnienie, a tern samom bez 
kazań moralnych, wpływ podniosły uszlachetn iający. 
Dajm y sztuki w esołe, ale tym  humorem, co tryska  
z serca, co ośw ietla  charakterystyczne znam iona du­
szy ludzkiej, biczuje jej spaczenia, krzyw izny, śm ie­
szności... Dajmy ludowi F red rę , K orzeniow skiego, 
Szeksp ira — tak, Szekspira, Hauptm ana. T eatr lu­
dowy w arszaw ski także rzucał długo słuchaczom  za ­
bawki marno —  a tryum f osięgnąl Hauptmanom, 
Szekspirem . Tak pojęta i prowadzona scen a nie 
obniży charakteru sztuk iy a podniesie lud do jej po­
ziomu ; nie będzie odgryw ać wobec słuchaczy roli 
karuzelu i katarynki, a przygotuje ich n ależycie do 
korzystania z w ielkiego teatru ; nie utrzym a swych  
aktorów w roli pajaców, a rozw inie m ateryał wro­
dzony na prawdziwych artystów  —  będzie ważnym  
i poważnym  rozsadm kiem  kultury...

przysłowiowo tak w druku, jak i na ustach ogółu. 
Przedewszystkiem  więc chodzi o to. kto jest niejako 
ojcem tej kaczki i kto ją w świat puścił. Ojcem więc 
tej dziennikarskiej mary jest niejaki pan Cornelisen, 
członek akademii brukselskiej, który przed dwudziesta  
laty w przystępie dobrego humoru opowiedział jednemu  
z redaktorów brukselskich następującą historyjkę:

„W pewuem m ieście —  zeorauo dwadzieścia ka­
czek. Jedną z nich posiekano na drobne części razem  
z dziobem, łapami, pierzem, słowem  ze wszystkiem i 
akcessoryami. Tak posiekaną kaczkę dano do spożar- 
cia pozostałym dziewiętnastu jej towarzyszkom. T© 
połknęły ją chciwi©.

Następnego dnia uczyuiouo to samo i tak codzien­
nie siekano jedną i dawano do pożarcia pozostałym —  
aż do tej chwili, gdy pozostała jedna jedyna kaczka". 
Oto —  anegdotka skomponowana przez pana Corneli- 
sena. Naturalnie nazajutrz pojawiła się w dzienniku. 
Sukces jej był nadzwyczajny, czas był ogórkowy, po­
sucha na kroniki i wszystkie pisma nietylko brukselskie 
aie i całej Europy opowiedziały o tej bezprzykładnej 
żarłoczności kaczek. Nie dość tego —  w 20 lat później 
historya pana Cornelisena powróciła do Europy via 
Ameryka ubarwiona opisem autopsyi ostatniej z dwu­
dziestu kaczek, w której żołądku znaleziono szczątki 
dzióbów, łap, piór itd. Na pamiątkę owej historyi na­
zwano „kaczką dziennikarską" w szystkie nowinki, 
oparte na fantazyi. Si non e vero e hen trovato dodać 
m ożemy.

Dr. Kazimierz Kruszyński powrócił ze
Szczawnicy i ordynuje jak dawniej.

Stowarzyszenie rękodzielników lwow­
skich „Gwiazda". Wydział „Gwiazdy" zawiadamia 
ozłonków, że z początkiem października b. r. rozpocznie 
się kurs nauki śpiewu i tańców.

Członkowie mający ohęć korzystać z powyższyoh  
nank, zechcą się  wpisać na listę, wyłożoną w biurze 
u gospodarza Stowarzyszenia.

S ta n  p o w ie trz a . W południe wskazywał ter*
mometr + 1 6 °  R.

K r o n ik a  p o lic y jn a .  W ul. Łyczakowskiej pod 1. 40 
rozbito wczoraj wieczorem drzwi mieszkania p. Eleonory Kowal- 
czukowej, rozbito następnie szafę i zabrano bieliznę, znaczoną 
literami E K. i garderobę damską,

W ul. Kraszewskiego pod 1. 21 rozbito strych p. Matu­
szewskiego, urzędnika banku hipotecznego i skradziono tumako- 
wo damskie fyt.ro, wartości 2.000 koron.

Służącej Antoninie Neuwerd przy ul. Rzeźbiarskiej pod 1. 3 
skradziono schowaną za obraz książeczkę Kasy oszczędności na 
12 koron.

W szkole Zimorowicza wyrwano ubiegłej nocy żelazną 
kratę z okna piwnicznego i skradziono kilkadziesiąt sztuk drobiu 
nauczycielki p Maryi Chrzanowskiej.

W ul. Kaspta Boczkowskiego dobrano się do parterowego# 
mieszkania p, Michaliny Manastyrskiej i skradziono jej bieliznę, 
znaczoną literami M M.

W ul Krakowskiej aresztowano Józef 1 Hupsło z Szołomyi, 
który przyniósł na plecach 40 klg. ważące kowadło, skradzione 
u sąsiada i chciał je sprzedać.

Przy ul Bema pod i. 17 skradziono p. Konradowi Schnei- 
kartowi cztery złota pierścionki i złotą broszkę z 6 brylantami.

Konia z wozem pozostawionego bez dozoru na placu 
Krakowskim sprowadzono do inspekcyi policyjnej. W  trzy go­
dziny później opamiętał się dopiero jego właściciel Dawid Fruch- 
ler i zgłosił się po niego.

Wielkiej kradzieży dokonano w raieszkanin p. dra Kazi­
mierza Wilczaka przy u.1. Nabiełuka pod 1 21. Złodzieje dostaii 
się przez wybite okno na werandę i zabrali ubrania, pościel i 
bieliznę wartości 800 kor.

Z przemysłu krajowego. Aptekarz lwowski, 
a zarazem fabrykant pudru uutyseptyczuego dla dzieci, 
p. Szymon Huy, otrzymał w ostatnich dniach list z 
uznaniem z kaucelnryi dworu arcyksięcia Franciszka  
Ferdynanda z Kouopiszt. W liście tym podniesiouo do­
skonałe zalety tego pudru, który w wielu prowmeyach 
Austryi wyparł podobue jem u produktu.

% s a l i  s ą d o w e j .
{Zajście w Monastercu).

Sanok, 11 września.
Petronela W i ś n i e w s k a  lat 38 zeznaje: Mąż 

wrócił około siódmej wieczorem, w domu już się 
świeciło.

Ś\v. Anna Z a b ó j .  20 lat, sługa Wiśniew­
skiego.

Prze w .: Gdzie był pan? Kiedy wrócił?
Św.: Wieczór. Już się świeciło. Pan przyszedł 

z leśnym Wojciechem Diułą. Pani zapytała: a cóż. 
tam się takiego stało? Pan powiedział: Mam 2 tru­
py, a Diula dodał: 3ci poraniony. Pan zaś: A może 
ja duray strzelać, kiedy nas 3 do tego.

P r z e w. :  Twój pan miał powiedzieć, jak  zastrze­
lił Iirycia Kilyka?

ś  w .: P rzecież nas było czworo a nikt tego
nie słyszał.

P r z e w . :  Gdyby pan był opowiadał, musiała­
byś słyszeć ?

Obr .  dr. I s k r z y c k i :  Skąd ty wiesz, że inni 
nie słyszeli?

Ś w .: Bo nas więcej nie było.
O b r o ń c a :  Czy pan Wiśniewski był wczoraj 

w domu?
S w .: B y ł  w d o m u .  P r z y j e c h a ł  po  

p i e n i ą d z e .
Ogromna sensacja.

poleca Ferdynand Giittler
najtaniej j iW óW- H a l ic k a  1. 20.
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O b r.:  Czy pan był w domu?
Sw .: Pan nie spał nic, tylko wziął kluczyk. 

Słyszałam jak pan mówił: brakło nam pieniędzy.
Potem powiedział: T e l e g r a m  m i a ł  b y ć  wezo-  
r a j ,  m a j ą  t e l e g r a f o w a ć  po  w a s .

Obr. dr. N e b eu  z a h 1: Czy pan kiedy przy­
jeżdżał?

Sw .: Dopiero w niedzielę za cały czas i 
wczoraj.

Obr .  dr. N .: Powiedziałaś, że o tym psie nic 
nie wiesz. Czy y zy^ominasz sobie o tym psie?

Sw.: Przy ostatku powiedział: Po co psatrzy- 
mncie, niech siedzi na dworcu.

Obrońca I s k r z y ć  k i: Proszę skonstatować, 
te W iśniewski wczoraj już wiedział o telegramie.

P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje, źe wczoraj 
była uchwała.

Rozprawa trwa dalej.

Proces o tajne związki.
{Depesze „Słowa Polsldego11).

Toruń. Przesłuchiwani w dalszym ciągu roz­
prawy oskarżeni Szulczewski, Bielecki i Wilczewski 
wypierają się udziały w związku brodnickim. Oskar- 

>ny Gramse, przyznając się, iź należał do tego 
tego związku, a nawet był jego wiceprezesem, nie 
poczuwa się do popełnienia czynu karygodnego, 
-wiązek bowiem miał wyłącznie na celu naukę. 
Przewodniczący, polecając odczytać list oskarżonego 
;’o Grani lewic,za w Chojnicach, w którym znajdują 
s ę słowa: Mi my tutaj pracujemy dla naszej ojczyzny...", 
""Pytuje, co one znaczą, boć oskarżony nie miał 

Pewnością na myśli ojczyzny niemieckiej. Oskar- 
ny odpowiada, że jest to frazes bez politycznego 

raczenia.
Osk. Markwitz nie poczuwa się, aby popełnił 

(*oś karygodnego i dlatego odmawia wszelkich wy­
jaśnień. Przewodniczący polecił odczytać koncept 
mowy, którą miał wygłosić oskarżony na jednem 
z zebrań. Jest to charakterystyka położenia Polaków 
P°d rządem pruskim, a zwłaszcza młodzieży szkol- 
nei> która w szkole nietylko nie uczy się po polsku, 
& nawet prześladowaną jest za to, że uczy się pry­
watnie. Autor wyraża nadzieję, że nastaną lepsze 
‘‘zasy, bo sprawiedliwość mus: zwyciężyć. Oskarżony 
twierdzi, że mowy tej ani nie układał, ani nie wy­
głosi! ; był to odpis artykułu pewnego pisma.

Na tom ukończono badanie oskarżonych o u- 
dział w związku brodnickim, poczem sąd rozpoczął 
przesłuchiwać obwinionych o udział w związku to­
ruńskim. Jest ich czterech, mianowicie: Henry k
Szuman, Witołd Karwat, Jerzy Słubicki i Franci­
szek Górski — wszyscy uczniowie gimnazyum w To­
runiu. Zaprzeczają oni, jakoby w Toruniu istniał 
związek tajny gimnazya,listów.

Polscy gimnazyaliści schodzili się tylko w do­
mach prywatnych na pogawędkę bez żadnej myśli
politycznej. , ,  , . , . .Na tem ukończył sąd badanie obwinionych i przy­
stąpił do słuchania świadków. Po przesłuchaniu kilku, 
których zeznania nie zawierąją nic ważniejszego, 
przywołano kapelana konwiktu gimnazyalistów w 
Chełmnie, księdza Dominika. Wyjaśniwszy, źe w kon­
wikcie mieszka 17 gimnazyalistów, z których cztereeh 
zasiada na ławie oskarżonych, zeznał, iż słyszał, że 
uczniowie zbierali się w celach naukowych, nie wie 
atoli, jakoby to dziać się miało w sposób karygodny. 
Pcnsyonarzom konwiktu nie wolno wogóle należeć do 
j;il>iclibądź, związków. Taka jest instrukcya władzy 
duchownej. Członek trybunału sędzia Wólfel zapytuje 
świadka, czy dobrze wychowany i inteligentny mło­
dzieniec katolik złoży przysięgę na krucyfiks, jeśli 
chodzi o rzeczy bagatelne (Łapalien).

Świadek nie może na to pytanie dać stanow­
czej odpowiedzi, poczem sędzia Wolfel pyta go, czy 
taka przysięga jest dozwoloną, na co świadek odpo­
wiada, że dziać się to może, chociaż dziać się nie 
powinno.

Obrońca, adwokat Sznman zapytuje, czy świa­
dek sądzi, że gimnazyaliści mogli składać przysięgę, 
o której mówi akt oskarżenia. Ks. Dominik sądzi, 
że mouli.

Świadek uczeń gimn. Papenfuss, Niemiec, nie 
umiejący wcale po polsku, zeznaje, że w konwikcie 
odbywały się zebrania; co się na nich działo, nie 
wie; nie wie też, czy istuiało zorganizowane towa­
rzystwo.

Teraz zabrał głos obrońca Trommer i postawił 
wniosek, aby celem wyjaśnienia sprawy przysięgi, co 
do której był przesłuchiwany ks. Dominik, wezwać 
jako biegłych teologów ks. prałata dr. Połomskiego 
z Wąbrzeźna i ks” biskupa dr. Likowskiego z Po­
znania. Prokurator sądzi, że wystarczyłoby wezwanie 
miejscowego ks. dziekana Klundra z Torunia. Try­
bunał po naradaie uchwalił zawezwać ks. dr. Klun­
dra, poczem przewodniczący odroczył rozprawę.

Po podjęciu napowrót rozprawy stanął przed 
trybunałem ks. dziekan Kłunder. Zaprzysiężony, ma 
wyjaśnić, czy inteligentny katolik, który szanuje 
Swoją religię, złoży przysięgę aa tajemnicę, jeżeli 
chodzi o nicwięcej, jak tylko o naukę.

Świadek oświadcza, żo mogło się to stać, je­
żeli młodzieńcy chcieli uniknąć śledztwa i nieprzy­
jemności.

Na dalsze pytanie, czy inteligentni młodzień­
cy mogli złożyć przysięgę na takie bagatele, odpo­
wiada świadek, że zależy to od tego, czy oskar­
żeni uważali za bagatelę to, co sędzia nazywa ba­
gatelami.

Na pytanie prokuratora, czy jest grzechem 
udział w towarzystwie zakazanem przez władzę 
szkolną, odpowiada świadek, że zawisło to od celów 
towarzystwa.

Następnie wszedł na salę, wśród ogólnego za­
ciekawienia tłumnie zebranej publiczności, św. dyre­
ktor P r e s s .  Zeznaje on, że dowiedział się o a rty ­
kułach lwowskiej 'field w której były korespondencye 
o stosunkach w gimnazyum chełmińskiem. W nich 
skarżono się na upośledzenie języka polskiego i na 
prześladowania uczniów polskich ze strony władzy 
szkolnej. Dawniej już dowiedział się od uczniów 
niemieckich, których wydalono za udział w związku 
pijackim, że w Chełmie istnieje towarzystwo polskich 
gimnazyalislów „Polonia".

Badał wielu uczniów, ale nie mógł od nich do­
wiedzieć się prawdy. W dzień komunii św. wezwał 
Manię i Gończa w nadziei, że w dniu tym przecież 
przyznają się do wszystkiego. Mania wyparł się, ale 
Gończ powiedział, że należał do związku, który zaj­
mował się nauką historyi i literatury polskiej; nic­
poniów i próżniaków wykluczano. Nazwisk Gończ nie 
wymienił.

Na zapytanie prokuratora, czy uczniów ukara- 
noby za należenie do związku, zajmującego się wy­
łącznie nauką, odpowiada świadek, że bezwarunkowo 
wydalonoby ich z gimnazyum.

Na dalsze pytanie, czy pozwoliłby na założe­
nie kółka dla nauki historyi i literatury polskiej, 
odparł świadek, że z pewnością nie byłby na to po­
zwolił, bo Polacy z historyi polskiej wiedzą więcej, 
niż wiedzieć powinni.

Na pytanie prokuratora, czy uczniom zabronio- 
nem było rozmawiać po polsku, objaśnił świadek, 
że w klasach, na kurytarzach i na dziedzińcu szkol­
nym było zabroiiionem.

Wzywał także, aby w domu rozmawiano wy­
łącznie po niemiecku.

Następnie przesłuchiwano radcę szkolnego 
S t e i n r u c k a ,  kilku komisarzy policyjnych i sę­
dziów śledczych, co do przedsięwziętych a uczniów 
rewizyj i spisywania z nimi protokołów.

Św. radca policyjny S a c h o r, wyznaczony do 
śledzenia gazet polskich i redagowania z nich dla 
władz wycinków, zeznał, że prokurator nadesłał mu 
do przejrzenia papiery Bolewskiego.

Z tych wywnioskował, że wśród gimnazyastów 
polskich istnieją stowarzyszenia. Znalazł między 
innemi ustawy „Tow. Maryanów", które prawdopo­
dobnie istniało w Krotoszynie.

Na zapytanie przewodniczącego, objaśnia, źe 
Polacy obchodzą rocznicę Konstytucyi Trzeciego 
Maja, Unii lubelskiej i powstania, styczniowego. 
O obchodzie przypadającym na 27 stycznia nie 
słyszał.

Następnie przystąpiono do odczytywania róż­
nych pism i druków. Najpierw odczytano ustawy 
„Maryąnii", znalezione u Bolewskiego.

Z ustaw tych wynika, że członkowie byli obo­
wiązani uczyć się historyi i literatury polskiej, po­
stępować honorowo i uczciwie, unikać karciarstwa i 
innych wybryków.

Dalej czytano regulamin kongresów i sprawo­
zdanie z pewnego kongresu.

Na pisma powyższe powołuje się akt oskarże­
nia i podaje z nich najważniejsze ustępy.

Toruń. Na j e d e n  d z i e ń  w i ę z i e n i a  skaza­
ni: Gończ i Gąsicnicki; na t y d z i e ń  w i ę z i e n i a :  
Klin, Pikarski, Gązowski, St. Sierakowski, Karczyń- 
ski, Węsierski, Wąsikowski, Filarski, Kruczyński, 
Woźuiacki, Żelewski, Domański, Maliszewski, Janko­
wski z Poznania, Kroplewski, Janiszewski, Grocho­
wski, Kozikowski, Wilamowski; na 2 t y g o d n i e :  
St. Krzyżankiewicz i Sargulski; na 3 t y g o d n i e :  
Dembeck, Slaski, Borowski, Dębiński, SeIi, Wyszyń­
ski, Gramse; na 6 t y g o d n i :  Makowski, Maryan 
Kurczyński, Prądzyński; na 2 m i e s i ą c e :  Orszulok; 
na 3 m i e s i ą c e :  Markwitz.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 13 września.

W ybory w  Czechach.
P r a g a .  Dotychczasowy poseł dr. D y k  ogło­

sił list otwarty do wyborców, w którym oświadcza, 
iż. nie przyjmuje wyboru powtórnego do Sejmu.

W ybory do Sejmu .
K ra k ó w . Ponowny wybór jednego posła do 

Sejmu z Krakowa już rozpisano na poniedziałek. 
Wybór odbędzie się w tych samych warunkach co 
poprzednie wybory, od 8 do 1 i od 3 do 5 popo­
łudniu. Według dotychczasowych informacyj stanie 
do kandydowania dyr. Rotter, imieniem stronnictwa

demokratycznego, dalej na wczorąjszem zgromadze­
niu obszernego komitetu izraelickiego, w sali Rady 
wyzyaniowej izraelickiej, uchwalono postawić kan­
dydaturę dr. Horowitza. Stronnictwo antysemitów 
stawia kandydaturę p. Kazim. Bartoszewicza.

Pp. Gross, Daszyński i Doboszyński, podobno 
o mandat ten wcale nie będą się ubiegać.

K ra k ó w . We wtorek odbędą się tu wybory 
z wielkiej własności do Sejmu. Jako kandydaci sta­
ną pp. Piotr Górski, Franc. Paszkowski, Michał Bo- 
brzyński. Władysław Struszkiewicz i Józef Milew­
ski. Hr. Kazimierz Badoni nie ubiega się o mandat, 
w razie wyboru wszakże, wybór przyjmie. Jako kan­
dydatów w jego miejsce wymieniają Karola Czecza, 
prezesa rady pow. w Wieliczce i hr. Ludwika Dem- 
bickiego.

W izyta cara w  N iem czech .
Hela. Car Mikołaj i cesarz Wilhelm wraz 

z w. ks. Aleksym, udali się wczoraj rano o godz. 9. 
na pokład okrętu wojennego „cesarz Wilhelm I I “, 
by stamtąd przypatrzeć się manewrom floty. Walka 
toczyła się między t. z w. „purtyą czerwoną" pod 
dowództwem admirała Arnima a „partyą niebieską" 
pod wodzą ks. Henryka pruskiego. Pierwsza atako­
wała drugą.

O godz. 1. odbyło się na pokładzie wymienio­
nego wyżej okrętu śniadanie. Po prawej stronie ce­
sarza Wilhelma siedział car, po lewej w. ks. Ale­
ksy, na prawo od cara siedział kanclerz Buelow, 
naprzeciw monarchów, admirałowie.

Po ukończeniu manewrów, prosił car cesarza 
Wilhelma, aby wyraził flocie niemieckiej jego naj­
wyższe zadowolenie za jej zachowanie się i spra­
wność.

O 7. wieczorem powróciły obie floty na swe 
stanowiska.

O 8. wieczór odbył się na okręcie Hohenzol­
lern obiad, w którym oprócz obu monarchów wzięli 
udział w. ks. Aleksy, książę Henryk pruski, admi­
rałowie i członkowie orszaków cesarskich.

Car zabawił do 11 wieczór na okręcie Hohen­
zollern, poczem powrócił na jacht swój „Standart".

Gdańsk. Program pobytu cara w Niemczech 
został zmieniouy tak, iż pobyt cara w Niemczech 
potrwa krócej, niż to pierwej myślano. Obecnie jest 
już rzeczą pewną, iż car nigdzie w Niemczech nie 
wstąpi na ląd. Wyjazd cara nastąpi, zdaje się, dzi­
siaj wieczorem.

Dzienniki przypisują tę zmianę programu po­
dróży cara obawom przed zamachem. Niektórzy są­
dzą nawet, iż zaniepokojenie zostało wywołane sa­
mobójstwem pewnego żołnierza na okręcie „Hohen- 
zolern" krótko przed nrzyjazdem cara.

W Gdańsku aresztowano wczoraj pod zarzutem 
anarchizmu jednego Włocha i jednego Francuza.

Podczas wczorajszych manewrów flotowych, 
książę Henryk pruski został pokonany, gdyż nie 
udało mu się przeprowadzić poruczonej mu obrony 
fortu.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Zjazd przem ysłowy. (Tel.) K r a k ó w .  Ko­

mitet Zjazdu przem ysłowego otworzył biuro sw e w Col­
legium novwm i przyjmuje tam zgłoszeniu uczestników. 
Zjazd zapowiada się bardzo dobrze. Dotychczas już 
wpłynęło około 500 zgłoszeń. Rówuie dobrze zapowia­
da się wystawa, urządzona z okazyi zjazdu, nadeszło 
już na nią 50 zgłoszeń, a dalsze co chwila napływają. 
W ystawą zajmuje się inżynier, dyrektor Rolle; przy­
gotowaniami do zjazdu kierują prezes i gospodarz zja­
zdu p. Edmund Zieleniewski i zast. jego p. Mieczysław  
Dąbrowski.

Przytrzym any złodziej (tel.). K r a k ó w .  
W sprawie przytrzymanego tu Karola Ulricha, który 
usiłował wymienić rentę austryacką na znaczną kwotę, 
są do zanotowania następujące szczegóły:

Karol Ulrich jest słuchaczem III. r. praw, pocho­
dzi z Wiednia: ma wuja liczącego 84 lat, pensyono- 
wanego piwniczego z Klosterueuburga. Staruszek u ie : 
widzi ani nie słyszy. Dal siostrzeńcowi 84 .000  koron; 
renty, aby je zdeponował w banku austro-węgierskim.; 
Siostrzeniec złożył w tym banku drobną tylko część 
powierzonej mu renty; z resztą zaś pieniędzy W towa­
rzystwie swej kochauki, uciekł z Wiednia.

Bawił w Berlinie, Dreźnie, Wrocławiu, Budape­
szcie, a z Budapesztu przybył do Krakowa. Tu próbo­
wał zmienić rentę w dwóch bankach, ale mu się nie 
udało. Wówczas złożył papiery do pięciu kowert i 
ekspres łistem  w ysłał do Wiednia do swego przyja­
ciela r'iuka. Po otwarciu tych listów przekouano sią, 
że Ubricń prosił przyjaciela, aby resztę zatrzymał przy 
sobie i uikomu nic nie mówił, że odebrał taką prze­
syłkę.

Dziś rano przesłuchiwano Ulricha ponownie w are­
sztach „pod telegrafem ". Jest to mężczyzna wysoki, 
brunet, czarno ubrany, bardzo przyzwoicie wyglądający. 
Będzie odstawiony do sądu karnego a stamtąd do 
Wiednia.

Dziś rano nadeszła tu od policyi wiedeńskiej de­
pesza, donosząca, że Ulrich poszukiwany jest za kra­
dzież 80 .000  koron i ścigany jest listami gończymi. 
Depesza zawiera w końcu prośbę o wydauie Ulricha 
policyi w iedeńskiej. „

Z n a k O j T n łjs j PVflPrpfnW P z IfcfiJI&OiLJPA M I S M Ł I C S I O  w  M r a J t o w Ie
m i te  . U j y  u l u lu  W y są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torliowli

-■=- tak we Lwowie jak i na pro ■'irtoyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie.
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W ia d o m o śc i g ie łd o w o .

Wiedeń, 12 września.
W sytuacji tutejszego targu nastąpiło bez wi­

docznego powodu dalsze pogorszenie, które na sy­
tuację spekulacji ma ten dla targu ujemny wpływ, 
że zaczynają przeważać sprzedaże. Do sprzedaży 
tych, wychodzących głównie z Berlina, przyłączyła, 
się część tutejszych spekulantów, którzy nie mają'*, 
widoków na zarobek w drodze zwyżkowej, puścili 
się na zniżkę. Wskutek tej zmiany postępowania 
wywołano chwilowo efekt dia, targu bardzo niepo­
myślny, tom bardziej, że kontrmina skierowała się 
głównie na jeden walor, którego sytuacja sama 
przez się jest bardzo słabą. Walorem tym są Al pi­
ny, które muszą walczyć z najrozmaitszymi ujemny­
mi wpływami, a to tak ze względu na mniej po­
myślny stan interesów własnego przedsiębiorstwa, 
jak też z uwagi na niefortunny stan co do sprawy 
odnowienia kartelu żelaznego. Następujące z dniem 
30 września rozwiązanie austryackiego kartelu że­
laznego może bowiem spotęgować bardzo znacznie 
dotychczasową walkę konkurencyjną i obniżyć ceny 
tak dalece, że zysk będzie tak dobrze jak wyklu­
czony. Atak, wykonany w tej sytuacyi na Al piny, 
miał dia kursu fatalny skutek, a pociągnął za sobą 
także inne walory żelazne, w pierwszym rzędzie 
akcye huty Rudolfa, znacznie już słabsze wskutek 
deklarowania dewidendy niższej o 8 koron o<l ze­
szłorocznej.

Spadek papierów żelaznych, oraz słabsze no­
towania akcyj węglowych, na które wpłynęły donie­
sienia z Berlina o projektowaniu znacznego obniże­
nia ceny węgla, wprowadziły targ w usposobienie 
przygnębione i w wysokim stopniu niechętne. Zniżka 
kursów była powszechną, a obroty zakończono po 
najniższych kursach.

Kara Iwo weki:
Za 100 rubli C£* . • plącą: 245*— Lądują: 255*—
Za 100 marek * • » 117 80 „ 117 75
29-frankówka • ę i » 10*16 m 10.18

(Bank rolnice}/ we Lwowie)*
Lwów dnia 13 września*
Dftiś notujemy za 50 kilogramów loco L.wówa

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*50 <lo 7*70. Pszenica nowa 7 25 

do 7 50 Żyto gotowe od 6*30 do 6*60. Żyto nowe od 
6 20 do 6*40 Owies obroczny 6*80 do 7*—. Owies nowy od 
5 80 do 6*10 Jęczmień pastewny 5*25 do ó*b0. Jęczmień 
browar. 6*25 do 7*— Rzepak nowy 12*75 do 13*26. Luianka
10*50 do 11*—. Groch pastewny 6*50 do 6*76. Groch
do gotowania 7*— do 9*—. Wyka —*— do — *— Bobik 0’— 
do 0 —. Hreczka 6*50 do 7*—. Kukurydza gotowa 5*80 do 6*— 
Kukurydza stara *— do *— • Chmiel za 56 kilo 100*— 
do i 15*—. Koniczyna czerwona 50*— do 55*- Koniczyna biała 
40*— do 60*— Koniczyna szwedzka —*— do — *'— Tymotka 
20*- do 23.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paiitas
Tarnopol im terminu 16*— do 16*50.

Usposobienie niezmienne. Ruch ograniczony.

Depesze handlowe z d. 13 b. m.
IW iedeń* 13 września. Dziś o godzinie 10 minut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*16 Renta majowa 
08*50, Węgierska renta koronowa 8?*50, Akcye kredytowe 
623*—, Kredytowe węgierskie 626*—, Bank auglo-austryack 
263*—, Unionbank 626*-—, Bankvereiu 436*—, LueuCerhank 
40d*—, Kolej pań. 622*50, Lombardy 8 5 — , Klbenthal 464.—, 
Towarzystwo akcyjne broni — — Akcye tytoniowe — Atph 
uy 348 50, Riina Mumnya 409*—, Prager Eisen 1476 —, 
Losy tureckie 95*60, Ruble 253*25, 20-iraiików — ■—, 
Boden-Credit — , Tramwaye —*— Akcye gal. Banku aip. 
532. 4% Gal. pożycz, kr. z r. 1883 4°/° Listy zastaw.
Banku kraj, —*—, Listy To w. kredyt, ziemsk. —*—.

Usposobienie słabe.

B e r l i n ,  13 września. O godzinie 12 m 15 notowano: 
Kredyty 196*26, l)lvconto Cotmnaudił 172 76.

Tendencya słaba.

t T le d e ń ,  13 września. (Giełda shoiowa)-
Pszemca na jesień 7*97 do 7 9 8 ,  pszenica na wiosnę 8.45 

4o 8*46, żyto na jesień 7 06 do 7 07, żyto na wiosnę 7 *35 do 
7 36, kukurydza na lipiec-sierpień od 0*— od 0* —, kukurydza 
na sierpień-wrzes od *— do —, kukurydza uą wrze-
sień-paźdzłernik od 5 40 do 5 42, kukurydza na maj-czerwiec od 
5*42 do 5 43, owies na jesień od 8’88 do (i 89, owies na w io­
snę od 7*20 do 7 21, rzepak mi jycłnploń-wrzesień od 14*— do
14*10, rzepak na wrzesie:: -październik od —*— d o  , rzepak
na styczeń-luty od — do —*—, olej rzepakowy na wrzesień 
grudzień od . — do —*—

Usposobienie w kursach owsa słabe, zresztą bez zmiany
Pada deszcz.

13 września. Pszenica na październik od 7*86 
do 7*87, pszenica na kwiecień od 8 31 do 8 32, żyto na paź­
dziernik 6 69 do 6*70, żyto na kwiecień od 6 98 do 6 99, owies 
na puździernik od 6 60 do 3*61, owies na kwiecień od 6 98 do 
6*99, kukurydza na sierpień od 6*54 do 6*55, kukurydza na 
wrzesień 5 12 do 6*13, kukurydza na maj 1802 od 5*14 do 
5.15 Rzepak na sierpień — *— do * .

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie spokojna.
Pada deszcz

N iew łaściw e oddawanie robót. Nie je-
steśm y zwolennikami ścisłej wyłączności w prawach do 
pracy zawodowej, ale przecież musimy uzuać za nie­
właściwe, jeśli przem ysłowcy całkiem odmiennego za­
wodu ubiegają się  o wykonywanie pracy w liienależą- 
cyćh do nich zawodach, ho nietvłko Dostępują przeciw

'zasadom ustawy przemysłowej i krzywdzą tych, któ­
rym by się ta praca należała, ale popierają ten; działa­
niem wieczną fuszerkę i tamują jak najdoskonalszy 
rozwój poszczególnych zawodów przemysłowych. Czy­
taliśmy n. p. niedawno, że do konkursu o roboty m a­
larskie w nowozbudowanej szkole kadetów w W arsza­
wie, stanął... blacharz i spłoszył fachowych malarzy we 
wniesieniu ofert, a we Lwowie, do wykonania mundu­
rów dla policyi, zgłosił się... kupiec korzenny i —
0 cudo! —  przy dostawie się utrzymał. Żeby w tym 
wypadku działały były względy na kwalifikację zawo­
dową i pewność otrzymania jak najlepszej roboty kra­
wieckiej —  to chyba trudno przypuścić.

Pierwsze gal. stow. przewozowe. Pod po­
wyższą firmą powstało we Lwowie z pomocą’ fiuanso- 
wą Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu sto­
warzyszenie, mające za cel ułatwienie w w yw ozie jaj, 
masła i drobiu. W tym celu dyrekcya zawarła układ 
z zarządami dotyczących linii kolejowych austryackich
1 niemieckich, ua podstawie którego ma prawo w ysy­
łać z Podwołoczysk do Berlina i Hamburga via Kra­
ków pociągi towarowe pospieszne dla przewozu jaj, 
masła i drobiu. Podczas gdy obecnie transport z Pod­
wołoczysk do Hamburga wymaga 8 dni, nowy tow a­
rowy pociąg pospieszny odbędzie tę samą drogę w 52  
godzinach. Ponieważ cena jaj i masła zależy w zna­
cznej mierze od icłi świeżości, przeto nie ulega wątpli­
wości, że nowe te urządzenia staną się szozególuie 
bodźcem dla wywozu jaj z Galicyi, którego wartość 
obliczono w r. 1900 na 20 milionów marek.

W Ołomuńcu zamierza tamtejszy Geverbeve- 
rein urządzić w r. 1902 wystawę przemysłową, ma­
jącą dać obraz przemysłu morawskiego. Trwanie wy­
stawy projektowane jest na dziesięć tygodni, t. j. 29  
czerwca do 8 września. Arcyksiążę Eugeniusz przyjął 
protektorat nad wystawą, władze rządowe i krujowe 
przyrzekły sw e poparcie, n utworzona już kom isja or­
ganizacyjna rozsyła za pro: v la do udziaiu w wystawie, 
ażeby w miarę otrzymanych odpowiedzi rozmiary wy­
stawy zakreślić.

JProdukcya niklu. Od roku 1887 datuje się
umiejętne dobywanie rudy niklowej w Kanady i. Obecnie 
dostarcza Kanada około 4 0 w/o ogólnej ilości niklu, zu­
żywanego przez cały św ia t; pozostałych 60 proo. do­
starczają niemal całkowicie bogate złoża rudy niklowej 
w Nowej Kaledonii. Czynnych jest obecnie w Kanadzie 
12 kopalni, dobywających dziennie 700 ł rudy. Ruda 
kanadyjska jest znacznie uboższą od kaledońskiej, gdyż 
zawartość w niej niklu nie przechodzi 3 proc.

Z rudy tej oprócz niklu otrzymują niemal taką samą 
ilośó miedzi z siarką i dużo żelaza. Pierwotna prze­
róbka tych rud odbywa się w Kanadzie, skąd wzboga­
cony mniej więcej siedm razy pierwszy produkt odsyła 
się do New Y ersey, gdzie przerabiają go na zupełnie 
czysty metal. Otrzymywanie produktu pierwszego jest 
bardzo proste: układa się na ziemi warstwę drzewa 
grubości mniej więcej 300 m m ; na tej warstwie kładzie 
się ruda warstwą grubości 2 do 3 m ; następnie drzewo 
się zapala, co powoduje palenie się siarki, trwające od 
6 do 12 tygodni. Po spaleniu się siarki rudę prażoną 
ładuje się do wielkiego pieca, na dnie którego osiada 
pierwszy produkt, żużel zaś spływa. Osad zawiera  
około 40 proc. niklu.

Jedno z poważniejszych towarzystw kanadyjskich 
buduje obecnie fabrykę w Saut Sainte-Marie, z zasto­
sowaniem do przeróbki rudy elektryczności, co umożli­
wi otrzymywanie i produktów pobocznych. Oprócz w y­
twarzania kwasu siarkowego towarzystwo to ma zamiar 
otrzymywać mieszaninę żelaza i niklu z pewną zaw ar­
tością węgla. Mieszanina ta z wielką korzyścią może 
być następnie użytą przy fubrykacyi stali niklowej.

Zbiór baraków w C z a c h a c h  zapowiada się  
bardzo pomyślnie. Okolice, dotknięte w zeszłym roku 
nieurodzajom buraków, okazują w roku zeszłym  po­
lepszenie o 30 pro. Wogóle spodziewają s ię ,  że tego­
roczna kampania będzie co do obfitości równa kampa­
nii z r. 1899— 1900. Także i jakość buraków jest zu­
pełnie zadowalniająca.

Obrady nad taryfą cłową. Jak się Poster 
Lloyd dowiaduje, delegaci węgierscy nie będą przy 
rokowaniach w spray, ie autonomicznej taryfy cłowej 
trzymali się projektu austryackiego, ale przywiozą 
swój własny wypracowany podczas  narad wspó l ­
nych reprezentantów ministerstw handlu, ,  rolnictwa 
i skarbu.

Olbrzymią fabrykę m aszyn elek tryczn i<-U 
rozpoczęła budować koło M u n eh estru, w Anglii, firma 
„Britiseh W estinghouse Electric und Manefa^htriiig 
C o m p a n y F a b r y k a  ta zatrudniać będzie 5 .000 robo­
tników i będzie należała do największych zakładów  
przem ysłowych w Anglii. Pod budowę jej zajęto 50  
hektarów ziemi, a celem przewozu m ateriałów  pokry­
to je siecią szyn długości 50 kim. Olbrzymi materyał 
budowlany obejmuje 15.000 ton stali, 300 mtr. kubi- 
cznych drzewa. Koło tej olbrzymiej budowy zajętych  
jest 3 .000  robotników. Hala maszynowa będzie ogro­
m ną, długość jej ma wynosić 275 m., a szerokość 
120 m. Fabryka będzie wyrabiała dynamo - maszyny, 
motory, maszyny gazowe i t. p.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S  A su fil n s  A a  w  Sfóo ** &* -o w  » Sk i«

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a '
dnia 13 września b. t,

[fo te l F ra n cu sk i.  A. Wolniewicz z Obszy, K. Bu­
kowski z Drohobycza, W. Maciulski z Wiednia, S. hr. Grochol­
ski z  Rosyi.

H o te l E u ro p e jsk i.  M. Skawski z Sambora, K. Tra- 
czewski z Chimowiec, M. Blażowski z Nowosiółki, Z. Wolfarth 
z Demni.

H o te l Im p e r ia l.  A. Pelichy z Wiednia, G. Sterk z Ber­
lina, I\. Kownacki z Świtanowa, L. Rotter z Węgier, M. Górzyń­
ska z Chleb wa, F. Janicowski z Rożniatowa, K. Horodyki z Za- 
biniec, J. Cielecki z Byczkowiec, K. Sobuszczański z Rosyi.

H ote l C e n tra ln y .  K. Górecki ze Stanisławowa, M; 
Guła z Borszczowa, St. Pohorecki z Tarnopola, L. Marynowski 
z Brzeżan, P. Zając z Rzeszowa, M. Rosicki z Rokietnicy, J. 
Schapira ze Lwowa.

G ra n d  H o te l. St. Freund z Węgier, R. Weber z Gerns- 
bach, W. Finsterseiber z Niemiec, F. Schroller z Schónberg, St. 
Klag z Ustrzyki, B. Gurnkiewicz z Krakowa, J. Mandyczewski 
ze Stanisławowa.

H o te l W a n d a . St. Opolski z Woli, J. Kędzierski 
z Krosna, W. Czyrowski z Rohatyna, S. Kulczycki z Kuziurolc, 
D. Książek z Kokoszyniec, B. Danydiak z Tuchli.

0  E S Ł A  U E.

Rubryka „N A D E S Ł A N E 1* nie pochodzi od reda ket/1, 
która tek za nią odpowiedzialności me przyj

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BAJSfK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery war,o 
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagra­
nicznych tak zwane

Itopozyty scliowhow©
( 8 a f e  D e p o s i ts ) .  4

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpieczni© a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale dopo- 
zytowym.

Specjalista  chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sek u n d a ryu sz  szp ita la  pow szech n ego  o rd y n u je  od  Vs9 do 

Vaio  i  od 3 do 5. — ul. K opern ika  1. 7. 4991

D f . T e o f i l  Z a le w s k i
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i 
krtani. Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełko­
tanie, szeplenienie, m owa nosowa itd.) we Lwowie, 

ul. Kościuszki 1. 8. od 3 ~B  popotad. 47(;i
m m— mmmmm—mmmm*—

Sprzedaż M le tó w  k o le jo w y ch  
znajduje się w mieście

w  B iu rz e  D z ie n n ik ó w  i  O głoszeń  
SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hausmana 9.

1468 M a s a  o t w a r t a  p r z e z  c a ły  d z ie ń .
im—m*” — 1̂r-mrrrmn-rminam-riMiiaiam rum ii—rnn mi min wmrnmr ^r— im m w n n — ii

Specyslista chorób uszu, nosa, gardła i krtani

powrócił i ordynuje 11-12, 3-5 ul. Grodzickich 4. I. p.
6324 6 —3

Spccyait^a chorób skórnych \ wenerycznych

XDx» ^ a . /p ; p
o rd y n u je  od 9— 12 i od 2 —5 6611

• u l i c a ,  C T a,g 'ie llox 'islra , ,*n.r. l l a ,  £2 p i ę t r o .

Dr. Karol Haisi^ 6689
powrócił i ordynuje od 3 do 4. ul. Grodzickich l. 8

Bad' Nauheim.
Willo, Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tn ia .— Zgłoszenia: Pension Yerwaltung, Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Dentschlaud Karlsstr. 27. 33

Dzieci i  panienki, potrzebujące huracyi, miano­
wicie przy reurnatyzmach stawowych, mogą znaleść 
całkowitą opiekę —  (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H elena Szczepanowska.
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Posłuchania.
Od gofla. 11. flo 1. popol. *»e ś r o d y  1 n l e d c i e l e

!i nnjuiioBtuika. -  Odgodsc. l f .  do 1. popołudniu w e ś r o d y  
d i e d a i e e  u p.eŁjden(n kraj. dvr. akar. tcrytow -

• k iego. -  od goda. 11. de 1 :. p :m d p o p o ł.c o -d s ie n n ie  
u dyrehtoi poeat i telegrafów  Beferomlcaa. -  Od goda. 
i j .  do 12. praedpot. co  da le n  n ie  a dyrektora kolei pań- 
■ tw owycb. -  Od goda. 12. do 1. popol. o o d i i e a n i e  
7, wyjątkiem  w to  i k u  1 n i e d i i e l i  w prezydyuui w y i-  
Hiego gąd i krajow ego; w i i f e d s t  e l e  wyjątkowo dla 
Mssędnlków a prowlncyl la  pop»-«ieduieni agłoBSODlam s ię . 
i d goda. 1. d o 2. popo). c o d z i e n n i e  poaTuobanle u uiar- 
v ełk a , a w yjątkiem  w t o r k ó w  t p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d e l o i y  : K atedraraetropolitalnalao. (oltara, praed 

kloryni Jan Kaafmiei* r. 1C&6 ałożyf śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dom inikanów, na waór k ościoła ów. Piotra 
w Krymie. — Kośoiół 0 0 .  Bernardynów (sacaątkl awiok  
1)1. .inna a Dukli, a  praed kościołem  nu placyku obelisk
* posągiem  św iętego , w u iieslon y  na pam iątkę uchronienia 
miastu od Tatarów). — K ościół P. Maryi Śnljżn ej, Joden 
ae staisayob w uiieśoie. -  Kościół 0 0 .  Jeauitów (św. Piotra 
I Pawła) i lune. - ■ Katedra t .  kat. ów. Jeraego w ksstałcie  
trzy  ii .,  a rotundą w eśrod kn , jest jedną a oadób L w ow a.— 
I d k ie w  wołoska oayll stauroplgiainn, wnętrze w stylu  
cuzautydsklm. Katedra arcybiskupi' onuiiumkn (pray 
>yO rm iańskiej), obok omentara i bohiipna a posągiem  
św . Kraysatofa. — H. b. W saystkie k ościo ły , otwarte tylko  
t ano.

g n a b o n i i t H e  g n m e k y  w  l u l e ó c l e i  Ginach ej 
m ow y, tu4 przy ogrodzie m iejskim  (wala sejm ow a pełna 
rseżb, w sali Wydaialu krajow ego: .Onla* Matejki). — 
iiutusa, na Rynku, dalej gmncb Politechniki, nowy gmach 
Lądowy pray Batorego, N uiiilesliifctwo, Zakład Osso- 
IIÓHUiob, ]>oi» Inwalidów pray ui. KleparowskieJ, Paiao 
arcybiskupi, U niwersytet, (lim u. PTancisakn Józefa, Kasa 
onaczędności. -  Warte awledzenln aaklady typograficzne 
„Blowa p olsk iego*, co n iedaielę od goda. 10. do 12. aa 
•g łoszeniem  się  do Adminlstracyi.

i g r e d y  I p w r h l t  Park na W ysokim Zaniku s kop*
. I n  fi J.ubł-ifcŁiej*. libypiiiiym nu pamiątkę liOO-tne!

rooanioy w iekopom nego flejmn. —  Park floryjski aayll KI
liń s k ie g o .— Ogród m iejski (Pojeaulokl) w środku m iasta. — 
W oły Hetmań*'i-e wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wa— 
d obernatorskie przed Namiestnictwem

W y s la w y  fi m u z e a .
— HleM taJęea u yatm ia wyrobów p n e it ty  

i J tra jo w .. >£"(► otwarta codafennie w domu n iegdyś
kieBiadeckich (pray placu llnllcklni). W stęp wolny w po- 
uledafałek, czwartek i piątek. W Inne dnie 10 ct.

— M e e p t a j i r .  n y c t a w a  ijednocsonogo Towa­
rzystw a przyjaciół satuk pięknych, pray placu ów. Dncha 
.  10, 1. piętro, otwarta od godsfny 10. rano do goda. 5. 
popoł.

— lln seu m  jpraemyslewe atlejsk ie  otwarta
•odalennie (a w yjątkiem  pontedilałków ) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedaielę 1 św ięta  od g o d iln y  10 do 1).

— Zakład narod ony I w .  O seolldakleli. Bi­
blioteka otwarta od god iln y  9. do 2 . a wyjątktam niodslal 
i św iąt urocaystyob. Gabinet m onet I m edali polskisk  

Otwarty nadto we wtorki f piątki takóe od g od iln y  8 do
1 popoł.

— Mnseuin flitaleailn Ita lcd m ayttlók  « •  Imo*
w ie, uhca Teatralna I. 18.

l  a r y f a f l a k r d w  I (lOroŁekt Kuradaienny aw rkły,
doroóka 2 konna go ct. — jednokonna 25 ot. — Jauda nu 
dw orieo głów ny, 2 konna CO ot. — 1 kouna 45 ot. — Za 
więksay pakunek u« koóie 20 ct. — Jaady. do rogatek.
2 kunna 50 ct. — 1 konna 85 ot., na W ysoki Zamek 1 do 
cmentarzy 2 konna 40 ot. — 1 konna 85 ot. — W porte 
nocnej, kurs doroóek 2 konnyok o 10 ot., Jednokonnyeh 
o 5 ot. w yżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
uwykły 45 ot., na dw orieo  1 a ł., do rogatek 60 ot., na 
W ysoki Zamak I na om enlarse 70 ot., w nocy o io  „j. 
wyóej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a t u y  o d  I - g o  m a j a  1 9 0 1 .

wedle czasu środkowo europejskiego późn iejszego o 88 
minut od ozusu lw ow skiego,

l» o  L w o w a  przychodzą;
Z K r a k o w a  osob. 6*10 rano; osob. 8*50 rano; posp. 

1*36 w poł.; osobowy 6-50 wiec*.; posp. 8*40 wieoz.; osob. 
9-fiO w fecz.; posp. 2*31 w nocy.

T E A T It M IEJSK I m  L W O W IE .

W  piąteK dnia 13 września 1901  r.K U .

J A B U K A
czyli ŚWIĘTO JABŁEK

peretka w 3 a k t  Gustawa Dayis i Maksa Kalbeck.

Początek o godzin ie w  pół do 8-mej w ieczorem

^ediiennie przedatawicnlo. foezgtek  o fc. illlei.y 
wcseśnlcj < lo  nabycia w biurze l » l o h n a .  6713

Ma wszelkie zapytania odpowiada Admini- 
straoya tylko po otrzymaniu 10 h. marki.

D robne ogłoszenia.
Kipo i sprzedaż.
li)

kuracyjne
wybrane duże grona z lekar­
skim przepisem użycia rozsyła 
S kg z 4 koron franco za po­
braniem Balth. im o rtM c-  
r a n ,  Tyrol. Uprasza się ła­
skawe zamówienia w języku 
liomieckim. 6752 30

Portepiany i pianina
*- w największym wyborze, 
tk zawsze w składzie J. 
lusstl, przedtem J. BAŁKO 
re Lwowie, przy ulicy Karola 
.ndwika 7. t>341

iAlyborna kawa Vs kilo  76, 
** ct. „ S yryu s7 u ul. 3 Maja 
H 2, Lwów. 6438

N ow ości na sukn ie  w eł­
niane i barchany, poleca

Ignacy Fried
Lwów, H alicka 1. 1 3 .

I ^ a r z ą d  dóbr Stawczan,
■*Ł4 s tacy a Basiów ka p. Bar­
ia tów, sp rze d a je : 4 klacze
źrebne ze stada, sześcio letn  
2 p a ry  kon i gn indych i  2 
o g ie ry  w czwartym^ roku, 
rasa arabska. 0762 6-4

o sprzedania powóz 
przejeżdżony na 4 osoby 

także małe powoziki na jedne­
go konia. Jan  Wasilkowski we 
Lwowie ul. Hausnera 1. 6.

6819 1

nasy flnnce trzyletnie, 
vuJetnie i kindlata, zdro- 
rste tanio 6794 2-2 
I. ZaliradniU

p Rozwadów.

Fortepian dobry tanio do 
nabycia Badenich i Ujej­

skiego 6. parter na prawo.
6834 10—1

^ r z e l  młody, żywy, oswo­
jony, ładne rogi jelenie, 

strzelba do sprzedania. Adres 
wskaże biuro dzienników Pa­
saż Hansmana. 6835 1

Wanny od 10 złr. Piece 
do wanien po 12, 30, 

68, Klozety pokojowe. Klozety 
do wodociągów 6774 10-2 

poleca

Feliks Książkiewicz
Jagiellońska 18.

I li»aai<89owe.

n i a n i o  do sprzedania 
J  czarnia Rynek 40 z

du wyjazdu.

mle- 
powo- 

6826 1

M / y n a j n i ę  lub kupię, do- 
wW  jnek z długiem Oferty 

„Słowo Polskie dla 836“.
6824 i

Cukiernia dobrze się rę-
tnjąca za 800 złr. z zapa­

sami z powodu wzięcia restaii- 
racyi kolejowej zaraz do sprze­
dania. Adres w Rodakcyi S ło ­
wa Polskiego  6278 10-9

W  Sokalu dom duży z ogro­
dom i z zabudowaniam i 

gospodarskim i do sprzedania  
z w o lnej ręki. A dres : L. W ol­
ska, Dołęga, pocztu Zaborów.

1163

IZ D e a ln o ś ć  trzyp ią trow a w  
-■-'•samem śródm ieściu w  naj­
ru ch liw szym  punkcie m iasta  
zaw ierająca różne lokale han­
dlowe, ko rzys tn ie  do sp rze­
dania. B liżs ze j wiadomości 
udzieli ustn ie kancelarya  
ad w. dra Stefana F renkla , 
ul. A kadem icka  12. P ośredni­
ctwo w ykluczone . 6437 10-9

j^przedam drogueryą. Wia- 
domość pod ,Z. 100“ poste 

restante, Lwów. 6803 3-2

plac Bąbrowskiegw 1. 5
p o s z u k u je  do nabycia

1. Majątku ziemskiego war­
tości 1 do 2 miliona złr.

2. Majątku z gorzelnią na 
Podolu.

3. Majątku ziemskiego w ar­
tości 120 -150 tysięcy w za­
mian za kamienicę we Lwowie 
na jednej z pryncypainych ulic 
wartości 100.000 zł. 6707 3-3

licszltfinia i sklepy.
P o s z u k u j ę  mieszkania u- 

meblowanego nie w śród­
mieściu, składającego cię z 4 
do 5 pokoi, kuchni, przedpo­
koju, 1 lub 2 dla służby. P ier­
wsze lub drugie piętro. Na czas 
od I-go października 1901 do 
30 maja 1902. Oferty i na nie- 
umeblowane mieszkania przyj­
muję. Zgłoszenia z podaniem 
eeny proszę pod „W. R.“ poste 
restante Jaremcze. 6815 2-1

fjp»oszul£uję pokoju umo- 
falowanego w środku mia­

sta z calem utrzymaniem przy 
familii Zgłoszenia Biuro dzion- 
ników Pasaż Hansmana.

6809 3-2

FJJT raszewskiegro 18. Pięć 
pokoi z przynależytościa- 

mi i balkonem. 6810 5-2

Doniesieiiia różno.
O r a g u f i e  korespondować z 
» idealistą, wolnorayślnym, 
egzaltowana dziewczyna o skro­
mnych wymaganiach. (Jeden 
biały dworek we własnej wsi, 
na zimę duży dom w mieście.) 
„Polna różyczka" Adm. Słowa.

6829 1

b j a j t a ń s z a  pracownia sukien 
** damskich i nauka kroju 
i szycia Stanisławy Karasiń­
skiej Łyczakowska 4. 6580 6-4

W" ckarz specyalista do cho- 
rób dzieci mieszka Kotlar­

ska 1. 1. 6825 1

„Pliiss-Mer-Kit
w tubach fi szkiełkach
odznaczony wielokrotnie zło- 
temi i srebrnerni medalami nie­
zrównany do kitowania stłu­
czonych przedmiotów. Artur 
Bartosz we Lwowie, C. Okor- 
nicki, handel porcelany we Lwo­
wie, J  Lautman Bohorodczany.

6708 £0 — 1

n f i e y a l i s t ó w  wszelkich za- 
”  wodów, dobrze rekomendo­
wanych jakoteż wszelką dobo­
rową służbę męską i żeńską 
poleca Agencya centralna Lwów 
Jagiellońska 6. 6814 1

Lwowska Izba załatwień
dla ro ln ictw a , p rze m ysłu  i 
handlu, p l.  D ąbrowskiego 5. 
poszuku je  m ają tku  ziem slde-

f o z  gorzelnią, blisko stacyi 
olejow ej, z  w yg o d n ym  i 

okazałym  domem. P o leca : 
sztuczne naw ozy, m a szy n y  
rolnicze, w ęgiel do gorzelń  
i tartaków, p r z y jm u je  w ko ­
misow ą sprzedaż sp iry tu s  
m eko n tyn g en to w a n y . 6818 6

A dwokat D r. Zygmunt 
Griinstein otworzył 

kancelaryę we Lwowie i będzie 
ją  prowadził wspólnie z Wp. 
adw. Drem  Adolfem Ra* 
resem przy ul. Skarbkuws- 
kiej l. 7. 6644 10-8

TC] owo otworzone biuro 
IJ® w yw iadow cze Mariana 
K ruszeln ickiego  w  S tanisła­
wowie ul.  ̂ Sap ierzyńska  4 
poleca Szanow nej Publiczno­
ści oficyalistów  p ryw a tn ych  
i w szelk iego  rodza ju  służbę  

'6419 17-13

% P o f iw o ło o a y a ic  (aa P o l ia m a n )  osob. 8*13 w no- 
• j ;  p o ip .2 ‘20 pa poiuaniu; osobow y 6*11 pop.; osob. to*. 2. 
w nocy.

Z T a r u o p o  la ,  B r o d ó w  o».7'40 rano (na Podznm.)
% C a ern  io w ia o  : posp. l ‘J-15 w nocy; osob. G-2U 

rano; pu»I>« w P0*«4n.; osobow y 5*40 wleoaór;
osob. *20 w nocy.

Ze B ta n  i s ł  a w o w a  : osob. ll*'r>5 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 priadpol.
Z e S t r y j a :  osob. 8-10 rano, osob. 1*10 w polnd.; 

osob. 4*40 popoł. osob. 10-50 w nocy.
Ze S o k a la  : m ięsa. 8-15 rano; m iesz. 6*— wieczór 

(ostatni a Bełaoft).
Z J a a e w a :  m ieś*. 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

Z e  L w o w a  odchodzą:

Mo K r a k o w a  osob. 4*15 rano; posp. 8*30rano; osob  
8*40 rano; posp. 2*55 w połudnlo; osob . 6*żi) popoł.; osob  
U w  nos? posp. 12*45 w nooy,

Do P o d w o ł  o c a y s k  (a Podiam ain) osob. 6*48 rano; 
osob. «’42 rano; posp. 2*08 popol.; osob. 11*32 w nocy.

Do T a r n o p o la  i Brodów ( i  Podz.) 7'82 wieczór.
Do C z a r n i o w le o :  osob. 6*25 rano, osob. 10*25 ra- 

, posp. 2*10 w  popoŁ, osob. 10*30 w ieoa. posp. 2*51

OBob. 6*10 wioczór.

to .  
w nocy

Do St a n i s ł a w o w  a:

Do B i e i i o w i :  osob. 8*80 popoŁ 
Do B t r y ja  OBob. 6*35 rano; osob. » — prsod poł.. 

osołi. 8 po polnd. osob. 6*35 w leciór.
Do B o k a la  osob. 10*20 prsod poł., osob. 7*25 wlo- 

ezór (piarwasyl do Bołzoa).
Do J an  o w a : m iess. 9*16 praedpołudniem; m iesz.

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla mfasta Krakowa,
wedłnp: ozasa órodkowo-europejskiego.

H o  K r a k o w m  przychodzą:
B e L w o w a  osob. 4*4(> rano; posp. S5& rano; osob. 8*42 

rano; o*ob. 1*30 popoł.: posp. 2*24popoł.; o sob .6  25 popnl., 
posp. 9*88 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6 ''6  rano, osob. 9 45 rano, posp. 
2*48 popoł.; posp. 8-18 wieczór; osob J<W)» w ieczór.

Z L u n d e n i i u r g n :  osob. 5*12 popoł.
Z O ś w i ę c i m  a na Skaw inę osob. 10.40 praed poi. 

9*36 w iec*.: na Trzebinię 7*30 rano.
Z N. S ą c z a  przez Suchę 6 5 5  rano, 4-50 popoł.
Z S u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*:!5 wieez.
Z W i e l l o B k l  osob, 11*16 rano, osob. 8-óo wiec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1 .— pouoł.;

osob. 7*10 w lecz.

Z  K jra & o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 81  o rano osob. 

1 1 — przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8 ‘48 wlecz*, osób. 
9*15 wieozór. osob. lb*50 w nocy.

Do We d ni a osob. 5*29 rano, posp. 7-22 rano, osob 
2*— popoł., posp. 2-31 popot., posp. ID*— w ieczór  

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wieoz.
Do O ś w i ę o t u i A  przaz Trzebinię osob. 6 ‘40 wiec*. 
Do O ś w l ę o l  m a na Skawinę osob. 5*15 rano, osob  

8*— popol.
Do N o w e g o  B ą o z a  na Sncbę: osob. b*56 przed- 

połnd.; osob. 7,33 w iec*.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do Wi e i  i o z k l  m iesz. 1*25 popoł., m iesz. 9*30 wieo 
Do K o ć m y  n o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

opołud .;sob . 8 *— w ieoz.

S p n s e d ą ż  b i l e t ó w  J a z d y  inajduje s ię  w e
w eLw owie w binrz wiadowczem w Dyrekcyi kolei pań­
stwowych pray ul. Krasickich 5 , tudzież w agencyi pism 
S. Sokołow skiego w Pasażu Han mana.

Pana Józefa Barabasza prosi 
o podanie adresu Wolski 

w Bonarówce. 6817 1

Kto szuka:pracy’posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarów,
dzierżawy,

ktopotrzśujCS
pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

t ł a  mieszkanie,lUłU Ulluu. cośkolwiek sprzedać.
CL JTSKSM kupić łub 

podać do 
wiadomości ogółu

najprędzej i najtaniej

uzyska to przezOGŁOSZEMIA

w  S łow io  P o la k ie m

Pfisailif i zajsdn.
a j P oszuk iw ane .

TDanfienha inteligentna, 
■** posiadająca ósmą klasę 
i egzam in nauczyc ie lsk i, po­
szu k u je  posady ja k o  nau­
czyc ie lka  do dzieci, lub ja ko  
panna do dworu. Tarnopol, 
p.-r. „P. K .“ 6823 2

BUT andydat IV. r. poszukuje 
lekcyi zą skromnem wy­

nagrodzeniem. „D. B." p. r. 
Lwów. 6828 1

O i w o w a r  zdolny z kilkuna- 
stuletnią praktyką zamienił­

by posadę. Zgłoszenia ,L. L. 
100“ Adm. Słowa. 6820 1

On cherche plusleurs fran- 
tjaises pourbonnes familles 

adresse: Bureau d’institutriees 
Mrae Allement Trzeciego Ma­
ja  5. 6830 1

M oncypfient z  p ięcio le­
tnią p ra k tyk ą  sądową 

i adwokacką, p oszuku je  p o ­
sady, Dr. U. P rze m y ś l p.~r. 
„10805m. 6827 1

A d m i n i s t r a c y i  kamienic 
‘P*- poszukuję. Doskonale ob- 
znajomiony w sprawach poda­
tkowych i technicznych. Dać 
mogę zabezpieczenie i polece 
niu Łaskawe zgłoszenia pod 
„Godny zaufania" Administr. 
„Słowa" 6574 5-5

*H£uchalter korespondent, 
poznańczyk, władający 

doskonale językami polskim 
i niemieckim, poszukuje posa­
dy. „N. N-“ p. r. Kobylanka.

6656 6-4

Maturzystka z francuskiem , 
niem ieckiem  i m u zyką  

p o szu ku je  za skrom nem  w y ­
nagrodzeniem  lekcy i. Pos.-r. 
WM. M .“ ul. D ługosza 23.

6711 3-3

~  rntellgrentna panna, sierota 
*  z domu obywatelskiego zna­
jąca się na gospodarstwie wiej- 
skiem, poszukuje miejsca do 
wyręczenia pani, zająć się mo­
że szyciem prasowaniem, uzdo­
lniona do zajęcia się i całym 
domem. Łaskawe zgłoszenia 
pod „J . L." Dynów. 6766 3-2

T  eśniczy lub podleśniczy 
z dobremi świadectwami 

poszukuje posady. .Leśniczy" 
p. r. Gródek k. Lwowa.

6767 3--2

rgleehaih IV . roku z  ce- 
lu jącem i św iadectwam i, 

poszuku je  le k c y i lub za ję ­
cia. „K sa w er*, Politechnika.

6811 3-2

b) Zaofiarowane.

ip tf ik d  ^  Zborowie po szu ­
k u je  prak tykan ta .

6660 3-3

]®gll©dy człowiek mają:*.y ła* 
dne pismo i biegły w ję ­

zyku niemieckim znajdzie stałą 
posadę przy kopalni nafty. O- 
ferty wnosić należy pod adre* 
sem W. Długosz dyrektor ko­
palni Borysław 6751 3-2

Miniowanie i nauka.
W s z k ó łc e  froeb low skie j 

ul. K ościuszki 3 roz­
poczyna ją  się  w p isy 29 s ie r ­
pnia od 9—12 g. D zieci star­
sze  p rzy g o to w u je  się  do eg­
zam inu pnbl. 6313 10-9

T S T a u h ę  buchalteryi poje- 
**-  ̂ dynczej i podwójnej roz­
począć można codziennie w 
koncosyonowan^j szkole han­
dlowej £>. Szlagov/skiego  przy 
nlicy Kopernika 1 9. Wpisy 
na kursa szkolne handlowe 
od 1 września 6404 6-7

w  0 wiele lepszym
niż czerwona pomada, jest wy­

ciąg do czyszczenia

©  B o b o  s
f i r m y 3102

Najnowsze odznaczenie

Złoty medal
Wystawa świat Paryż 1900. 
Zbiór. }wyst. chem. przemysł.

F r itz  Schulz jun. A kt.G e s.
Lipsk i Eger.

Wszędzie do nabycia!

J a k o  n o w o ś ć
zaprowadziło „Słowo Polskie1* dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki
inseratowe

Korespondentki te w nięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 120, 1'50 i i ‘80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Sloioa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tern, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
wie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserowuć, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o r e s p o n d e n tk i  in s e r a to w e  „ S ło w a  
P o ls k ie g o “ nabywać można we wszystkich 
ekspedyeyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też 

wprost w Administracyi.

15882729



8 „SŁOWO jm S lC IE *  Nr. 429 z. dnia 14 września 1901

Odznaczona w roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą c. k. Ministerstwa handlu

lewicza
X 3 a ± 3 rn ie ra , 3132

we Lwowie, ul. św. Martina, 29, poleca

Aslalt w gorącym star
w ie  do izolacyi funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych 
ścian w pomieszkaniach. 

IS Iszczy  b e z p o w r o ­
t n i e  gorącym asfaltem 
grzyb drzewny.

T e k tu rę  asfa ltow ą
ogniotrwałą do krycia 
dachów od 20 et. za 1 
metr. kwadr.

Ł&k asfaltowy i smo­
lę ciystylowaną bez­
wodną do konserwacyi 
dachów i drzewa.

E la s ty c z n e  p ły ty  iz o ­
la c y jn e .

F a J i r y k a  wykonywa po­
krycia dachów i repa* 
racyę w całym kraju  
swoimi robotnikami.

Telefon nr. 250.

FABRYKA SZELIGI ŁYSZKIEf C1
LH

i n ż y n i e r a  w e  Lw ow ie f poleca 
Ib ac h y  h o lz c e m e n lo w e , nie wymagające
wiązań dachowych, bez konserw acyi i repa­

ra c ji w iecznej trw ałości.

Ważne zniżenia ceny dia prenumeratorów „Słowa Poislcicn“.

Poszye Mieczysława Romanowskiego
jedyne zbiorow e w ydanie zebra ł i  u ło ży ł:  Jan /  :nb orski
4 tomy przeszło 1000 str. druku tylko za 4  fe o r . zam iast 

kor. 14 40 — z przesyłką pocztową kor 4*50- 
Zapas, który po powyższej cenie odstąpić możemy, jest 

bardzo maiy prosimy zatem o rychłe nadesłanie łaskawych 
zamówień.
6469 1 A d m in i s t r .  „ S ło w a  P o lsK ie g r© f.

P rzew óz mebli w  m iej­
scu , A’</ eją  i drogą ko ­
łową, zapomocą ck. upr.zy 
patent, wozów m eblo­
w ych  pod gw urnncyą  
za ja k iek o lw iek  uszko­

dzenia
W o zy  m eblow e 6 do S1/a 

m etr. długości.

Wiedeń, I., Franz Josefs Auai 5, Lwów, Halicka 1.
ESols: ssa,2:©ź;e».ia, l © ^ ©« 6789 5-2

LWOHSKI AKCYJNI

I
ui. Karola Lu dw ika I. 3 .

= = = = =  L  p ię tro . = = = = =

Udziela pożyczki na zastaw: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1307

Procent umiarkowany obniża 
sią w miarą wysokości pożyczki. 

B iu ro  o t w a r t e  od go d z . 9-1 i 3 -6 .

C. k. fconcesyonowaee

Biuro podróży i spedycyjne
Zofii Oiosiadockioj 

Oświęcim, Dworzec
sprzedaje 

bilety kolejowe o- 
krężne, karty okrę­
towe I-szej i H-glej 
klasy, oraz k a r t y  
międzypoklado- 
w c  dla w yclhodź- 

e h w  do Ameryki. 
Prospektu darmo 

i opłatnie.
6428 12—3

Pierwszorzędne familjne
E ta b lis s e m e n t „ H u m o r"

w  s a li  H o te lu  B e iiey u e  
ulica Korola Ludwika 1. 27.

Dalmatyńskie białe i czerwone 
wino naturalne odpowiadające 
postępom farmakopii, cierpią­
cym na żołądek, osłabionym i 
rekonwalescentom najlepiej po­
lecone, dostać można we 
wszystkich aptekach, drogue- 
rynch i większych .handlach 
delik., jakoteż i w głównym 
składzie SIMETTA & BLAU, 
Wiedeń, I. Griechengasse 8. 
Tel. 7146. Cena za flaszkę 1  k. 
Poszukiwani agenci we wszy­
stkich większych miastach 
prowinoyonalnych. 6500

Nadzwyczaj interesująca broszura:

,Die Memoiren einos Ocsterreichischen Weteranen"
■l ■■.:..:-.r̂== === do nabycia w księgarni

Gubrynowicza i Schmidta.
6833 1

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Kościuszki 4. 
sprzedaje najtaniej

W ę g l e !  kamienny
dla gorzelń, młynów, lokomobil i t. p. z najlepszych

kopalń.

„Gazeta Świąteczna'1
czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne

wychodzi we Lwowie co niedzielę rano o g. YżS 
zawiera wszystkie najświeższe wiadomości polityczne, 

kronikarskie itd. z  ostatniej chwili. 4435

Adres redakcyi i aiimin/ „Gamety Świątecznej": L w ów  ul. C ic h a  5 .

Ogłoszenie
Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, że 

pełnomocnictwo notaryalne z daty Brody 6 marca 1900 
l. rep. 12.471 udzielone przezemnie p. Edwardowi F ran­
ciszkowi Itr. Krasickiemu, z dniem 80 lipca.br. sądo­
wnie wypowiedziane zostało, wszelkie więc czynności 
tego p. hrabiego, lub jego substytutów po wymienio­
nym terminie, na podstawie tego pełnomocnictwa zdzia­
łane, uważane będą za nieważne i nieobowiązująee. 
Również ogłuszam, że podpisane przezemnie dnia 12 
lutego br. trzy weksle in bianco, na 6400, 8200 i 6400 
rbs. bez otrzymania waluty, a znajdujące się w rękach 
p. hr. Krasickiego są bezwartościowe i tych honorować 
nie będę, ponieważ one w swoim czasie do przeznaczo­
nego celu użyte nie zostały.

Mary a z  Mlodeckich Oorayska, 
spadkobierczyni i sądownie ustano wioną 
zarządczyni majątku spadkowego po śp. 

769 3 - 3  Kazimierzu Stefanie Młodeekim.

O g ło szen ie .
W myśl uchwały Wydziału wierzycieli masy

konkursowej Czesława Kieszkowskiego z dnia 22-go 
grudnia 1900 sprzedane zostaną w drodze lieytacyi 
ofertowej najwięcej ofiarującemu prawa a to:

1. prawo poboru od 1 września b. r. ł/c części 
z 2%  brutto ropy wydobytej z tak zwanego starego 
terenu w Potoku i

2. prawo poboru 80% z 25% przyszłego czy­
stego zysku przedsiębiorstwa panoramy „Berezyna" 
obecnie w Moskwie wystawionej.

Oferty zapieczętowane, opiewające na nabycie 
każdego z powyższych praw osobno, zaopatrzone \va- 
dyum wynosząc,em 10% sumy ofiarowanej, składać na­
leży do dnia 26-go bm. do g. 12 w południe w biurze 
podpisanego zarządcy masy, (Kraków, ul. Grodzka 47 
I  p.). W arunki lieytacyi przejrzeć m ożna w biurze 
zarządcy w godzinach urzędowych. 6881 8-1

Dr. Bronisław Guńkiewicz 
zarządca masy.

W  n ie d z ie lę  d n i a  1 5 -g o  w r z e ś n i a  1 9 0 1
Zn.a,-a.g"u.rsŁc y  xxe

P R Z E D S T A W I E N I E
Codziennie wielkie humorystyczne przedsławienie

najlepszych komików światowych.
Każdego w ieczoru śm iech ! Każdego w ieczoru śm iech!

C e n y  m i e j s c :  Loża lO  K., I. miejsce 1  K. 3 0  hal., 
II miejsce 8 0  hal. Sprzedaż biletów codziennie od g. 9-tej 
rano do 6-tej wieczorem w drogueryi WP Leszka Culdera- 
Sładowskiego, plac Kapitulny I. 3 6821 2—1

Z a  s m a c z n ą  k u c h n i ę  i  n a b o j e  r ę c z y  D y r e k c j a .

i

©

Wspaniała wygodna i tania
P o d ró ż  n a  W sch ód  “& §  

w r  i  d o  Z ie m i św ię te j!
p rze z  W ło ch y  (Ezym -Neapol), E g ip t (A leksan ­
d ry  a, Kairo, P. Said), do Ziem i św ię te j (Jaffn , 
Jerozolim a, Betleem  etd.) — Odjazd z Budapesztu 
20 października 1901. Karty jazdy nadzwyczaj tanie 
Hotel pierwszorzędny, całe utrzymanie, kolej i okręt 
I. klasy 550 zł. (1100 kor!) II. klasa 430 zł (860 k.)
III. klasa 260 zł (520 k.) — Zgłoszenia u J a n a  
P r o p p e r a ,  Dyrektora, Orientbureau - Budapeszt, 

jjjg Museumring 15. 6417 10—6 g^j

l>o Pana AdolSfa Raaha
nauczyciela bnchalteryl w Przemyślu.

W obec św ietnego złożenia egzam inu p rzed  rządową  
K om isyą egzam inacyjną  tut. ck. P o litechn iki, ośm ielam y  
się z ło żyć  Szanow nem u Panu serdeczne podziękow anie za 
trud i staranność, z ja k ą  podjąłeś się p racy w  obec utts. 
Na tern m iejscu  pozw alam y sobie gorąco polecić Szano^  . 
Pana ty m  w szystk im  Panom, k tó r zy  zam ierzają p rzy  go <■- 
waó się  do pow yższego  egzam inu i ostrzedz ich przed fu ­
szeram i, k tó r z y  podejm ują  się te j żm u d n e j p ra cy  bez od- 
pow iednej kw a lifika cy i i powodują w  ten sposób, że ucznio­
wie ich naw et po pom yślnem  zdaniu, egzam inu nie są 
absolutnie zdolni do objęcia ja k ie jk o lw ie k  posady. E g za ­
m in z ło ż y liś m y  z  bnchalteryi p o je d yn c ze j i podw ójnej 
i rachunkow ości tak teore tyczn ie  ja k o te ż  p ra k tyczn ie :  
P io tr S z lę k  i M ichał W alczak z P rzem yśla  z postępem  
dobrym , N aft/di P la ttring  z Tarnopola z  bardzo dobrym , 
a Baruch S tu rm la u fer  z Ż o łyn i i Schulom  E h ren freu n d  
z  H usakow a z  postępem  celu jącym . 6813 1

. • ł © ł © 4 © + © ł © 4 © « © t © « © ł © + O M ©
W  2LOWO o tw o ra o n y m  n a g a a y n ie

A u  I P r i m t ^ s e p s 66f
w e  L w o iv ie , p i . H a l i c k i  13 .

(dawniej Z W I E  BAK)  można po najniższych cenach 
nabyć: dywany różnej jakości, także prawdziwe p e r ­
sk ie  p o r ty e ry ,  f ir a n k i ,  k a p y  n a  łóftka i stoły, 
s to ry , k o c y k i,  m a te r y e  na meble i artykuł /  

dekoracyjne. 6784 35

. S z c z u p l i
osłabieni 1 dzieci dobierają * 
ciała po krótkiem używa- < 

niu najlepszego środka 
pożywnego K O JPO ŁO " 
Panie otrzymują wspania- < 
łą figurę w dawkach po ' 

kor. 1-80, 3 60. 6 -  
na 6, 14, 80 d n i;

Powne działanie. Wiole, 
pism z podzięką. Do naby-< 
cia we wszystkich wię- ‘ 
kszych aptekach. WeLwo-. 
wie u P. Mikolascha i S p .; 
i Ruckera. 3360
Hurtownie: Fr. Vitek Co. Prag.1

U *
O d d z ia ł to w a ro w y

Najlepszy raclunisirz
może mylić! W sonzaeyjnej 
r a c h u n k o w e j  m a s z y n ie  
prof Schullera, każda omyłka 
jest wykluczona i unika się 
żmudnego rachowania. W je ­
dnej sekundzie wyrachuje ka­
żdy najtrudniejszy przykład. 
W jednym miesiącu sprzedano 
około V* miliona egzemplarzy 
przemysłowcom, domom ban­
kowym, szkołom, urzędom itd. 
Kompletną maszynę wraz z do­
kładnym wstępem, wysyła za 
nadesłaniem 1. korony franco, 

(także markami)
J. ScliUller, Wiedeń II.

Kurzbauergasse Nr. 14.
6725 3-1

u Galicyjskiego
handlu i przemysłu we Lwowie. 6

dostarcza wagonowe partye wsselkioh gatunków

Węgla kam:
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  k o p a lf t  G Ó R N O Ś L Ą S K IC H , f r a n c o  
s ta e y e  w s c h o d n ie j  i z a c h o d n ie j  G a lie y i, o ra z  p o le c a  d la

fM ieszU ańców  m ia s ta
drobną sprzedaż pojedyńczemi centnarami z  dostawą do domu

Zamówienia przyjmuje się w lolala Banin przy u l J a p M s I is j  3.1. piętro.
" \    r

N akładem  Spółki w ydaw niczej we L w ow ie, Sto w. zar. z oarr. poręką, —  Z Drukarui „Słow a P o lsk ie g o “ we Lw ow ie pod zarządem  Z. H ałacinskiego


